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Gdańsk gwarantuje bezpieczeństwo interesów
polskich na obszarze wolnego miasta.

Wycofanie wzmocnionej ochrony na Westerplatte.
G E N E W A . 14. 3. (wł.) Rada li­

gi narodów na dzisiejSzein posiedze 
aiti załatw iła obie spraw y gdańskie, 
figuru jące na je j porządku dzien­
nym, tj. spraw ą pePeji portow ej i 
W esterp latte . Z a ła lwienie polegało 
zgodnie z tein, co już donosiliśmy, 
na cofnięciu z jednej strony przez 
Gdańsk, zarządzeń, dotyczących po 
licji w porcie gdańskim , a z drug iej 
strony  na zredukow aniu do normal 
nego stanu  liczebnego załogi pol­
skiej na W esterplatte , prowizorycz 
nie powiększonej dnia 8 m arca br.

Zgodnie z kolejnością wniesię- 
n ia Obu spraw  radą załatw iła naj­
pierw  spraw ę W esterplatte. S ir Si 
mon Oświadczył, że nie przedstaw ia 
radzie raportu  ze względu na za- 
pńar dolegątą polskiego złożenia de 
fela racji.

Zabierając glos, m iiiister Deck 
wystosował do prezydenta Ziehnrn 
pvtanie: „Gzy senat W . M iasta mo­
że zagw arantow ać, Iż powzięte zo­
stały dostateczne zarządzenia dla 
zapobieżenia jakieninkolw iek n am  
szenin praw  Polski na W esterp la­
tte".

P rezydent Ziehm odpowiedział 
na to pytan ie  potwierdzająco, wo- 
bec czego min. Beck oświadczył. iź 
rząd polski zdecyduje bezzwłocznie 
przywrócenie normalnego stanu  li- 
ez«bne,«ro 'na W esterplatte.

M inister Beck podkreślił, że rząd 
Polski zgodnie z deklaracją złożo­
ną przez komisarza generalnego 
Rzplitej wobec wysokiego komisa­
rza ligi w dniu 8 maren, zawsze u- 
ważał wzmocnienie załogi jako  za­
rządzenie przejściowe. Nie uważa 
on poza tein tego zarządzenia w wa 
runkach w jakich nastąpiło za pre 
cedens na przyszłość. Na zapy ta­
nie sprawozdawcy min. Beck dodał, 
rząd polski porozumie się z wyso­
kim komisarzem lig: dla ustalenia

dnia i godziny oelem w ykonania 
podjętej decyzji. Spraw ozdaw ca 
stw ierdził, że rada może ograniczyć 
się do przyjęcia do wiadomości de 
klaracji rządu polskiego i wyraże­
nia zadowolenia, że spraw a ta  wy­
cofana jes t w ten sposób z porząd­
ku dziennego.

N astępnie złożył deklarację p re ­
zydent senatu Ziehm i delegat n ie ­
miecki Roller, którzy wyrazili za­
dowolenie z załatw ienia spraw y. —

Zkolei zabrał głos Paul Bonędur, 
który oświadczył: „Mogę stw ierdzić 
że wysłuchałem z wieiaiem zaOewo 
leniem deklaracyj, których konse­
kwencje rad a  niew ątpliw ie wpełui 
oceni i które zapew niają, iż porzą­
dek, uszanow anie osób i rzeczy bę­
dą ściśle utrzym ane w tym punk­
cie, który je s t niew ątpliw ie jednym  
z najbardziej wrażliwych w Rum ­
ple. P ragniem y gorąco, by tak  sa­
mo było wszędzie"

PODZIĘKOWANIE
W szystkim  tym, którzy okazali nam ty le serca i nieśli 

pomoc w czasie choroby i tym, k tórzy  przyczynili się do u- 
św ietnienia pogrzebu Naszego Drogiego Zmarłego

ś. p. Wacława Zawadzkiego
a w szczególności D yrekcji w  osohie JW P . D yrek tora  Dr. Go­
siew sk ieg o , W. Panów  członków Zwiąż. Zaw. P rać. Ubezp. 
Społ., chórowi tegoż związku za w ykonanie podniosłych pieni, 
W P. solistom pp. Zgorzelskiemu i K nychalskiem u, W P. Józe­
fowi W aldowi za wzniosłą muzykę na skrzypcach, W P. Kole­
żankom i Kolegom biurowym i wszystkim  przyjaciołom, któ­
rzy na swych barkach, ponieśli na miejsce wiecznego spoczyn­
ku Drogie nam zwłoki, składam y z głębi zbolałego serca ser­
deczne „Bóg zapłać"

ŻONA i RO DZINA .

Aśscja rządu w sgrawie odniżm ceny prądu
eledrvcznego.

W ARSZAW A , 14. 3. (P A T ). W 
związku z, ogólnopaństwową akcją 
rządową zm ierzającą do zniżki ecu 
przedmiotów pierwszej potrzeby, 
m inisterjum  przem ysłu i handlu u- 
znało za konieczne przeprow adze­
nie również w jakt.ajszerszycb gra 
nicaeh zniżki ta ry f energji e lek try ­
cznej.

A kcja jest prowadzona w poro

zumieniu z m inisterjum  spraw  we­
wnętrznych oraz wciągnięte do niej 
zostały również i inne ininisterja. 
O ile można wnioskować z pewnych 
danych, otrzym anych dotychczas z 
m inisterjum  przem ysłu i handlu, 
zniżka ta ry f  wynosić będzie śre­
dnio około 10 proc. w niektórych 
zaś razach będzie większa i będzie 
przekraczała naw et 20 proc.

A R J A N A ” ?
w  roli tyl. Elżbieta Bergner.

*s

P R O JE K T  USTAW Y SAM OKZĄ 
D O W E J NA P O S IE D Z E N IU  

SEN A T U .
W A RSZA W A , 14. 3. (wł.) Dziś 

odbyło się plenarne posiedzenie se­
natu . Izba przystąpiła  do dyskusji 
nad rządowym projektem  ustawy; 
o częściowej zmiame ustawy samo­
rządu terytorjalnego. P rojekt re ­
ferował senator Roman, który 
Wniósł o przyjęcie projektu z po 
praw kam i zgłoszonemi przez komi­
sję. Popraw ki senatu referow ał se­
nator Dworakowski. Następnie w 
dyskusji zabierali głos przedstaw i­
ciele poszczególnych stronnictw , — 
Lewica dem onstracyjnie opuściła 
sa lęo b rad .

Katastrofalny pożar teatru
Z POD GRUZÓW W YD O BY TO  ZW Ł O K I 41 OSÓB.

M EX ICO  C ITY , 14. 3. (PA T ). 
W  miejscowości Ahualuco w stan ie  
Jalisco w czasie przedstaw ienia wy 
buchł w tea trze  pożar.

Z pod gruzów gm achu dotych­
czas wydobyto zwłoki 41 osób.

W iele osób zostało uduszonych 
bądź stratow anych.

Za strajk — śmierć
na śmierć dwuch przywódców. 
W yrok natychm iast wykonano.

-O Q O -

W  R A JU  P R O L E T A R  JA C K IM  — W  SO W IE T A C H .
RÓ W NE, 14. 3. (P A T ). Dono­

szą z pogranicza, że w kolektywie 
sowieckim „O ktiąbr" położonym o- 
bok Zwiahlą > wybuchł s tra jk  robot 
ników, spowodowany brakiem żyw­
ności i niewypłaeaniem  zarobków.
W łościanie okolicznych kołchozów’
Wycofali swe udziały w , wiosen­
nych zasiewach. W wyniku przepro 
wodzonego śledztwa GPU. sk a zJu

' ; v‘O J E  WODA PA UTORK OW SK i  
W  ZA G ŁĘB IU .

Onegdaj bawił w Zagłębiu w o­
jew oda kielecki p. Paciorkowaai. 
k tó ry  odbył szereg konferencyj.

POŻAR N A  LOTNISKO  

W ŁAW ICY .

POZNAN, 14. 3. (wł.) D ziś w nocy 
wybuchł na lotnisku , w ojskowem  w 
Ł aw icy pod Poznaniem  pożar, który o 
bjął dn .w niany barak, zaw ierający cżą 
ś e i .składowe sam olotów i narządzi. Na 
ratunek pospieszyło prócz wojska po„ 
gotowie straży ogniow ej z Poznania, 

Inno budynki w Ław icy zdołano za 
bezpieezyć. W  baraku tym  znajdowa  
ły  sio ty lko stare i zuży e części sam o  
lotu, tak, że straty  są niew ielkie.

S E K T A  WYUZDAŃCÓW  POD 
Z N A K IE M  „K R W A W EG O  K S IĘ  

ŻYCA",

W ILN O , 14. 3. —■ Sensacyjne­
go aresztow ania dokonane- we wsi 
Luksze, gdzie policja wkroczyła do 
domu J a n a  K ałuszyna, przywódcy 
sekty „K rw aw ego księżyca", aresz 
tu jąc  5 kobiet i (j męzczyzn.

K ałuszyn przybył z Mińszczy- 
zny, gdzie władze sowieckie zlikwi­
dowały prowadzoną przęz niego 
sektę.

Po przybyciu do Polski Kałuszyn 
nakłonił kilka kobiet i mężczyzn do 
należenia do sekty

Zbudował on jakiegoś potw ora, 
do którego paszczy wkładano ja  
dlo i wlewano mleko.

N astępnie rozpoczynały się or- 
g je i tańce m ężczy/n z kobietami. 
P rak ty k i te odbywały się trzy  ra ­
zy w tygodniu.

W łości jan ie  zgorszeni tem i ar* 
gjam i zawiadomili policję.

K ałuszyn zdradza oojaw y obłą­
kania.

i.m o«a.ew n a  z b r o j e n i e .
RZYM. 14. 3. I?ba otrzym ała pro-- 

jek t budżetu ■ minis, erstw a w ojny na 
rok 1933-4.

Zamyka się on po stronie wydatków  
sumą 2.676.000 000 lirów  (około m ilja r -1 
da i 200 m iljonów  z ło ty ch ); i wynosi 23 
proc. ogólnego budżetu -w ydatków  pań 
stwa.

Z A K O Ń C Z E N IE  S T R A JK U  . 
NA K O P. „H E L E N A ".

T rw ający  od kilku tygodni 
s tra jk  załogi kop. Helena został zli­
kwidowany. W czoraj rano cała za­
łoga, otrzym aw szy przy rzeczeni ie,- że 
zarobki będą odtąd norm alnie Wy­
płacane, powróciła do pracy. *

Kto wygrał na ioterji?
15.000 zł. na n-rys 144876 147247.
10 000 zł. na njr.: 118184,*
5.000 zł. na n-ry: 97325 1225174 ,

327242 1338644. , V  f>
. 2.000 zł. na n-ry: 15039 18738+
25896-)- 36079 43321 43953' '44832 45278
54959 57249 61520 65396-fr 68326+ 71638
72858-f 98380 98300 113016 315845 132084 
136950 338958 14042Ś 343602 343283 .143643 
345747.

1.000 zł. na 4065 4437 4835''
7561 8441 10418+ 22889 28290 29145 9 6 8 #  
30695-1- 81487 44104 46975 . 49870 . 54324 
60134 65625 75904 80153 83319. 83737 .84574 
99693 101868 102158 102612 liO.430 113954 
120407 120633'321236 325487 128556 329691 
344660 347533.



S!eć poszlak zacieśnia się 
koło Gorgonowej.

KRAKÓW, 14. 3. <wł.) Dzisiejsza roz 
prawa rozpoczęta się od zeznań asp. 
Responda.

. ZEZNANIA ASPIRANTA 
RESP0NDA.

Św.: 31 grudnia o godz. 2 w nocy ze­
słałem zaalarmowany telefonicznie 
przez dyżurnego oficera komendy m. 
Lwowa o tern, żo w Laczkach poU Brzu 
chowicami została zamordowana cór­
ka inż. Zaremby.

Natychmiast zawiadomiłem mojego 
bezpośredniego przełożonego komen­
danta powiatowego nadkomisarza 
Frankiewicza, z którym w ciągu 15 mi 
nut wyjechaliśmy ze Lwowa autem 
zabierając po drodze z Syguiówki w y­
wiadowcę Lorcha, z którym pojechali­
śmy do Brzuchowic.

Nie wiedząc gdzie mieści się wilia 
Zaremby, musieliśmy jej szukać dłuż­
szy czas. Jadąc samochodom pamię­
tam, padał smog i by to dosó jasno. —; 
Kiedy przyjechaliśmy do Łączek śnieg 
padać przestał.

Po dłuższom szukaniu znaleźliśmy 
wilię Zaremby i tam zastaliśmy stan 
następujący: w buli u, dokąd weszliśmy 
główną wuraudą, było dwuch wartow­
ników, sprowadzonych przez policję i 
st. posterunkowy Ęzwajeer, który pil­
nował sytuacji. Zaremba siedział w 
stołowym pokoju ubrany w krótkie fu 
lorko.

PANI GORGONOWA

śledztwie, światło od tej lampy pada 
wprost na werandę, światło było rów­
nież wzmocniono przez odblask śniegu, 

Staś stwierdził, że kiedy zobaczył tę 
postać, wziął ją początkowo , za. Lus<ę 
i znowu zawołał „Lusiu, Lusiu", ale 
kiedy ta postać nie odpowiadała mu, 
zaczęło mu powstawać w głowie spo 
strzeżenie,, że 

POSTAĆ TA JEST NA LUSIĘ 
ZA WYSOKA,

Była we futrze. Chcąc się przekonać; 
kto to jost, zaczął tłuc pięścią w szklan 
ną ścianę i wołać „Lusiu!" w dalizym 
ciągu. W tym czasie postać ta poza 
drzewkiem wysunęła się i znikła z we 
randy. Nie poszła wprost do. głównego

wyraził, żo na łóżku jest kupa. Pytam u mojej panL Idziemy do sypialni p,
co to jest. Mówi, że na nogach była po Gorgonowej, świecy tam jednak nie
łożona poduszka. Podszedł, podniósł tę ma. Inżynier -Zaremba mówi, i»  nie
poduszkę i zobaczył, że • . : wie, gdzie jest, zawsze tam stała, py-
SIOSTIIA LEŻY W KAŁUŻY KRWI tam, czy liaiem, mówi, że stała w lich.
Przez chwilę oboma rękami począł po tarzu. Zaczęliśmy szukać tego łlehla-
ruszać głowę i zauważył, że głowa leci rza — znaleźliśmy gó w pokoju stolo*
bezwładnie. Spostrzegł, żo siostra nic 
żyje, wybiegł z krzykiem: „Tateczku. 
Łusię zamordowali", do pokoju stoło­
wego. W tym czasie kiedy by! mniej 
więcej naprueeiw kominka w pośrod­
ku pokoju stołowego usłyszał brzęk 
tłuczonego szkła. Skąd dochodził do­
kładnie » ę nie zorientował, ale byt 
pewny, żo to nastąpiło wskutek stłucze 
nia szkła. Na krzyk „Tateczku!"

wyjścia, ale skręciła na boczne sched- PIERWSZA WYBIEGŁA ZE SWEGO 
ki na le>vo, obok. okna zamordowanej. POKOJU P. GORGONOWA.

.. Początko Śtąś % i nie powiedział, że Miała futro brouzowe. 
poznał tę postać, ale tylko stwierdził. Aby te rzeczy ustalić pytam Gtorgo 
na moje pytania, że ją widział. Ja wy nową, kto tę szybę wybił. Pani Gorgo-
czułem, żo jest zdenerwowany i coś nowa mówi, że; „Ja. kiedy wyszłam
przodemną tai.Moje zorientowanie by- po wodę". „Dobrze — powiadam — czy
ło. że przed powiedzeniem mi tych ta szyba wyleciała tek doszczętnie, żo
szczegółów bliższych chciałby się po- ani jeden kawałek nie został w ramie!
rozumieć z ojcem. Powiedziałem mil P. Gorgonowa mówi: „Nie, tam odłam
więc: „Panie Stasiu, niech pan tę rz“cz ki były, ja je usunęłam". — „Dlaczego!
traktuje po męsku. To, co się stało, to . — pytam. „Bo lubię porządek" Ja m i 
nie odstanie. Lusia życia nie odzyska wię: „trup leży w sąsiednim pokoju, n
zpowrotem, ale niech pan sobie dobrze 
uzmysłowi, kto to była ta osoba". Ja 
tu stwierdzam, że 

STAŚ OBRAZU MÓWIŁ, ŻE TO 
BYTA KOBIETA.

pani w tej chwili takie drobiazgi po­
rządkuje". „Ja jestem taka skrupulat­
na". „Czy możliwe, żeby szkło wlecia­
ło na werandę, a nic nie zostało w po­
koju":. jĄ i:gdzie się, p o d z ia ły ? " :;.J a

wym, stal na kredensie. Lichtarz po­
siadał uszczelkę papierową i ta świe­
ca znaleziona kolo basenu aupełnie pa
sowała.

Tymczasem przodownik NuckoWski 
przeszukiwał piwnicę i w pewnym ino 
menćio przynosi mi

MOKRĄ CHUSTECZKĘ, 
świeżo wypraną w czystej wodzie, wy­
ciśniętą i mówi, że ekusteezkę tę zua- 
Lreł w piwnicy ped paczką grafitu Tę 
chusteczkę wzdąłem do ręki — od uicj 
ręka nii się zwilżyła, na chusteczce za 
obserwowałem ślady krw i Poszedłem 
wraz c Nuekowskim do piwnicy zba­
dać miejsce, w którem znalazł on ehu- 
steo.kę. W piwnicy zauważyłem kocioł 
od centralnego ogrzewania, jednak ze 
psuty, w posadzce znajdowała się mar 
la studzienka do ścieku wody, a na 
suchej posadzce leżała paczka c gra­
fitem. To mnie uderzyło, że zwilżeuie 
papierowej paczki a grafitem było nie 
od wilgoci piwnicznej, lecz właśnie od 
chusteczki.

Wziąłem tę chusteczkę, idę do sy­
pialni Gorgonowej, ly ł  tam również 
Zaremba i proszę, żeby mi pokazała

V* •  •  * v  ■ . ’ 1 > -n '\  • •’ 1 “ i ' ' ■ '

wymiotłam, ;.bo lubię; porządek". a bieliznę. Pytam się — może pan Za-nćż«-tói nmtet o Zaremba:'bośmy ’ ''Mówił. mi, ^ .ją ją ła  kołnierz-. iWy^kL ,je ...
postawiony, i duż©: rozczochrane \Vlosy ; To byty odpowiedzi p*. Gorgonowej rem ba ina tak*v chust cć-zk̂ j •—* i pokazu

ja m i akta r a f  taką śamą j  jak tę znale--początkowo myśleli, że to żona Zarem­
by — była w swojej sypialni, ubrana 
w futro bronzowe i siedziała na łóżku.

Pierwszą naszą czynnością było’ ó- 
bejrzeme zwłok, oczywiście powierz- 
cli owa o, bośmy trupa nie ruszali, %f*

bita od strony zewnętrznej. 
Świadek opisuje

Pp tern, przesłuchaniu Stasia zabra­
łem przodownika NuckowskiegO i 
lę, aby., wybadać bliższe szczegóły. —
Idąc z posterunku iandann8rji do wi­
lli wypytywałem Trelę. Odpowiedział 

crn-Ł m i że ogrodnik został obudzohy pVzez RĄBANIE ŚLADÓW' NO ŚNIEGU 
ko obejrzeli ranę na Gorgonową, która zdkołiitała1 pięścią . I KA LODZIE W BASENIE,
na ev\cj s root& aa • _ ^  ^  Kamiński wstał i wraz z Slajdy były w jedną stronę i zpowro
eni o przes uc a i noP7 Hikn ?oną przyszedł d ow ilii: tem i wtedy, gdy ja je badałem* zg-Unil

Po tern krotkiem,badan,». początko. W  wartownik, który był za mną; -

na to moje spostrzeżenia. Uważam ha 
podstawię . praktyki, którą mam dość zioną w' piwnicy: iPyiam się czy to jest 
dużą,, ża,.absolutnie.,tą szybą.,hyte., iys>i s .chusteczka puna — mózd,1 źe tó mójej

wem rozdzieliliśmy swoje czynności-— 
Wywiadowca Lórch poszedł badać śla 
dy do ogrodnika, ja poszedłem na po­
sterunek przesłuchać Stasia Zarembę, 
a komendant Frankiewicz poszedł do 
p. Gorgonowej do sypialni Na poste­
runku zastałem przodownika Nuckow- 
skiego i Stasia Zarembę. Był też tam 
wachmistrz Trela, który — jak się do­
wiedziałem — pierwszy przybiegł na 
miejsce i pierwszy zabezpieczył ślady. 
Staś Zaremba był wtedy mocno pod. 
denerwowany, ja mu wprawdzie dawa 
łem pytania, czy tej pani nie poznał, 
ale jego zeznania wyglądały w ton 
sposób:
PIERWSZE ZEZNANIA STASIA.

Twierdził, że około godz. 1-ej w ńó- 
cy spał na łóżku w pokoju stołowym 
pod oknem i miał na uszach słuchaw­
ki. Coś o pierwszej usłyszał krótki, n- 
rywany skowyt psa. Obudzony tym 
skowytem, usiadł na łóżku i wyjrzał 
przez okno na podwórza od strony o- 
grodnika w tem mniemaniu, że zobaczy 
może kogoś, albo psa. Jakąś chwilę 
patrzał w okno, uic nie widział, więo 
tknięty złem przeczuciem, zawołał „Lu 
siu, Lusiu!"

Kiedy ni o otrzymał żadnej odpowie­
dzi, zbliżył się w kierunku drzwi, któ­
ro prowadziły do hallu. Kiedy nip do­
szedł jeszcze do drzw'. ale do tej czę­
ści stałej ściany szklannej, przez szybę 
zauważył jakąś postać, która sta­
ła między drzewkiem a pianinem w 
hallu.

Muszę łu powiedzieć, że przed po*te 
runkiem żandnrmerji na wysokim słu­
pie pali się lampa f-iektryezna, która
stanowi część składową oświetlenia za 
kładów amunicyjnych, będących w są-

„AR JAN A ”?
w  r il! fyt. Elźbcta Bergner,

dzony przez Kamiństaiego zaraz po­
szedł na miejsce i. uderzyło go, ,żu w 
pokoju denatki nie znalazł absolutnie 
żadnych śladów, któreby wskazywały, 
że ktoś w butach ze śniegiem wchodził 
do tego pokoju. W pokoju było dość 
ciepło i śnieg musiałby się stopić i 
zostawić ślady.

Muszę jeszcze dodać, że Staś powie­
dział mi przy pierwszem badaniu, że 
kiedy zobaczywszy tę postać, która mu 
znikła, tknięty przeczuciem, wpadł do 
pokoju siostry i tam przy świetle pa- 
dającem przez okna zauważył, jak się

..Proszę pana komendanta, tu leży świe 
cą“ — i wskazuje na śnieg, w którym 
leżała dość duża

ŚWIECA.
Wziąłem tę świecę i poszedłem do 

Zaremby, pytając: „Panie inżynierze, 
takie świece ma pan w domu i ile!" 
Na to mi odpowiada Zaremba: „Kupi­
łem na święta Bożego Narodzenia trzy 
sztuki". Pytam gdzie one są Inż. Za­
remba mówi — jedną całkowicie żu* 
żyłem, bo czytam w łóżku książki, dr u 
ga się u mnie dopala — a trzecia, py­
tam — odpowiada inż. Zaremba, jest

pani.: Zwracam i się 1 do Gorgonowej ‘-i 
ęzy to pani. chusteczka odpowiada-- 
fdaje isićrże moja. Jr.i-dnnm nr'i-ndv* 
! Mu®zą: żazuaczyó, że jeżeli chodzi : ;
I h  O  l O Y E S T J Ę  P S A * : -. c  :

<o stwietd'Aam. :że., p ies'jest ■ W;yjąlkę.>: 
wo zły, ,ą spuszczony nie dawał przysią 
pić do siebie nikomu obcemu. Pies 
był zraniony w głowę, rana była cięta, 
mniej więcej na 8 i pół cm. Nasunęło 
mi to przypuszczenie, że musiał być 
zraniony przez kogoś znajomego. A 
jeszcze jeden charakterystyczny szobs 
gół mam do podkreślenia z wizji lokal­
nej trybunału lwowskiego. Kiedyśmy 
byli na wizji, to pies banko szczekał, 
a kiedy p.' Gorgonowa podeszła do ni«v- 
go i zawołała „Luksiu. Luksiu" — pies 
cofnę! się do budy. Powiedziałem wów 
czas p. prezesowi, że to przypomnie­
nie wyrządzonej mu krzywdy.

anonim w procesie
Obrońca dr. Woźniakowski otrzy­

mał charakterystyczny list, na które­
go kopercie widniała pieczątka z P o­
znania. Adres brzmiał: „W. Pan dr. 
Woźniakowski, adwokat, Kraków, sari 
okręgowy, sala rozpraw ca. -Gorgouo- 
wej, dnia 11 marca br. Treść listu jest 
następująca:’ " v '

„Wielmożny Panie Mecenasie!

o tem także wiedziała, aa protesty błł
ją*

Potem przyszła Gorgonowa, wreszcie 
Steinerówna.

Eteicei były zdemoralizowane do o- 
statka. Potwierdzi te szczegóły p. Ku- 
delkowa, która zna jeszcze więcej szcze 
gółów, która ubolewa zawsze nad de­
moralizacją duifccL

Stasia, a Staś mógł usłyszeć jego głos 
dopiero tuż po rzekomein zniknięciu 
postaci, a. nie, gdy ta była w domu 

Staś musiał wiedzieć, że ktoś był w, 
domu i dlatego nie spał i zerwał się 
przestraszony, gdy uslysi.al, nie śpiąc, 
głos w pokoju Lusi. Stąd jego wahania 
w zeznaniach.

Czy panowie zwrócili uwagę, jak
W sprawie Gorgonowej proszę u- Co do Lusi, dalsze sżczegóły opowie Kamiński był zaniepokojony, czy Staś 

 - - !x ' dyrektorka śzkóiy. ’  ̂  ̂ kogoś ■ ucleteiącegoi nie widziaU Iprzejmie zwrócić uwagę ńa następu 
jące szczegóły: : ! '

Henryk Zaremba żył barAzo zlę 
a żoną, bił ją i nie dawał na utrzy­
manie domu.
W roku 1917 zakochał się w Ma^ji

Do willi w Brzuchowicach do dzie- wziął nawet *re sobą Stasia uiepotrzeb-
ci zaćhodżill znajomi chłopcy,- chodził nie ną. policję; aby go po drodze wy«
młody Csala. • ' - i pytać i obrobić! -

Prcychodził, gdy rodziców ule było, Radzę w każdym razie przepytać tek 
Kamiński, a wieczorem, gdy rodzice pó że Kamiń.śluego, kto przychodził dó

dzieci?
Henryk Zaremba był zawś»:e ze służ

Przybylskiej, a gdy ta miała brać ślub kładli się, pmyćhedzil dń sluchąć ra­
to nakłaniał ją w przeddzień do póz? dja. Miał ó .to awanlurę że swóją żonĄ. 1
nej nocy, by tego nie robiła, a nastę- l e  Szczegóły stwierdzi Staś Zą.ciu- bą za paubrat Z Kamińskim był bar-

...........................................  ■ ■ L' dzo poufały.! a stąd poufałość Kamld-
skiego z całym domem.

Życ*zę powodzenia l łączę wyrazy 
poważania,

. Podpis nieczytelny.

pnie rano w dzień ślubu strzelał do ba, może Kamińska, a przedewszyst-
siobie z karabinu u siebie w domu i kiem służba I ewentualnie młody Us:«-
zranił się ciężko w obojczyk. Leczjrl la.
się długi czas u prof. Ostrowskiego i Trzeba stwierduIA kto krytycznego
rs ruszające było, gdy żona, znając wieczora był u daicęł?
przyczynę samobójstwa, nosiła mu na Cz y , panowie zwrócili uwagę, żo
klinikę jedzenie i pielęgnowała go. pies mógł skowyczcć: skaleczony, dopię

W rok później wziął do siebie przy- rp wtedy, gdy sprawca wyskoczył prze
jaciółkc. Różę Chwiegerównę żyl ż nią okno, .względnie wywedł z werandy, a
kilka lat, nawet osobno mieszkał. Żona więc nic:. n,J>gl swoim głosem zbudzić

f i
w  roli t^t, Etżb efa Bergner.
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N I E M C Y  frawa nasze do Wilna
a sojusz niemiecko-sowiecki

P anuje  powszechne niemal prze­
konanie, że dojście H itlera do wła­
dzy oziębi do reszty stosunki nie- 
miecko-sowietkie. Tu i ówdzie prze­
bąkiwać zaczęto o nierealności za­
w artych w swoim czasie w Rapallo 
i Berlinie trak tatów  przyjaźni.

Zapewne; H itle r i h itlerow skie 
Niemcy nie są Sowietom na  rękę 
zwłaszcza ze względu na ostry  kurs 
zastosowany przez nowego kancle­
rza względem niemieckiego komu­
nizmu, P ak ty  o nieagresji podpi­
sane przez ZSRR z F rancją  i Pol­
ską są wymowną odpowiedzią So­
wietów na rozw ijające się w Niem­
czech wypadki. Z drugiej strony 
jednak, mniemanie, jakoby rządy 
H itle ra  m iały autom atycznie po 
ciągnąć za sobą, jakiś ostry zwrot 
w polityce zagranicznej w stosunku 
do Sowietów byłoby zbyt poihopne. 
Zbyt wiele niemieckich branż prze­
mysłowych i handlowych popiera 
jąeych obecnie H itlera, jest zaanga­
żowanych w stosunkach gospodar­
czych z ZSRR na to, by stosunki 
niemiecko - sowieckie m iały uioc 
gwałtownej jak ie jś  zmianie. Nie 
brak też głosów, w ypow iadających 
się za utrzym aniem  a nawet wzmoc­
nieniem sojuszu niemiecko-rosyj­
skiego w dziedzinie politycznej W 
pierwszym rzędzie, godny uwagi 
jest głos dowódcy Reichswehry gen, 
von Seeckta, który na łamach 
„Koelnisehe Z eitung“ w yraża w tej 
spraw ie swoje, jak  też zapewne nie- 
tyłko swoje przekonania.

Bolszewizm rosyjski wcaleby nie 
runął, gdyby Niemcy wypowie­
działy trak ta ty  z Rapallo i Bertom. 
Przeciwnie, Niemcy miałyby wtedy 
na swej granicy wschodniej wro­
gów których wpływy polityczne na 
tery to rjum  niemieckiem nie byłyby 
mniejsze, niż poprzednio. Błędne 
jest mniemanie, jakoby przez wspM 
pracę gospodarczą pomiędzy N em 
cami a Rosją sowiecką wzmocniło­
by się stanow isko Sowietów, a tem 
samem stanowisko bolszewiztnu. 
Jedyn ie  sanacja gospodarcza, a uie 
jeszcze większa pauperyzacja  'm o­
że doprowadzić cło pożądanego sta­
nu rzeczy. Przedew szystkiem  pod­
kreślić należy, że stosunek Niemiec 
do holszewizmu nie ma nic wspól­
nego ze współpraca polityczną i e- 
konomiczną z Sowietami. Można 
przytoczyć jako  ilustrację tego St, 
Zjedn. Am. Półn., które ćzynme 
w spółpracują z Sowietam i, mimo 
całej swej niermwiśot do bolszewiz- 
mu. Można też wspomnieć o W ło­
szech, które zlikwidowały krajow y 
ruch kom unistyczny nie w yrzeka­
jąc się jednak przyjaźni politycz­
nej w stosunku do Sowietów Za­
pewne Niemcy nie powinny przy­
wiązywać zbytniej wagi do tezy ro­
syjskiej, odgraniczającej rząd so­
wiecki, reprezentujący politykę u- 
rzędową od partji k< ■v,n iistvcznej, 
reprezentującej ideę rewolucji świa 
towej. Jednak  Niemcy mogą tę tezę 
wyzyskać, wym agają neutralności 
od rządu sowieckiego w stosunku 
do kam panji niem ieckiej przeciwko 
krajow em u bolszewizmowi. Należy 
iądać, by przedstaw icielstw o urzę­
dowe Sowietów w Niemczech 
wstrzymało się od propagandy.

Sowiety zdają sobie doskonale 
spraw ę z niechęci burżuazji n ie ­
m ieckiej do bolszewizmu. Sowhity 
obaw iają się, by niechęć ta  nie prze 
jaw iła się w dziedzinie polityki za ­
granicznej. Niepokój Sowietów jest 
większy, że dopatru ją  się one pew­
nych prób zbliżenia niem iecko-fran­
cuskiego. Narodowi socjaliści nie­
mieccy powinni podtrzym ywać 
m yśl, że jedynie rząd, m ający moc­
ne oparcie może się zdobyć na poli­
tykę porozum ienia z Sowietami bez 
jednoczesnego narażenia się na n ie­

bezpieczeństwo ze strony bolszewiz 
mu niemieckiego.

R osja przykłada wiele znaczenia 
do spraw y wzmocnienia swego s ta ­
nowiska politycznego względem 
Niemiec. Rosja żyje w ciągłej oba­
wie przed dojściem do skuuiu p rzy ­
m ierza m ocarstw  obcych, skierowa 
nogo przeciwko Rosji, zwłaszcza, o 
ileby do przym ierza takiego przy­
łączyła się Jap o n ja  W tym o s ta t­
nim wypadku, Rosja znalazłaby się 
między młotem a  kowadłem. Je d ­
nak sojusz państw  środkowo i za­
chodnio-europejskich nie da się po­
myśleć bez Niemiec. Polska, która 
w w ypadku ataku  Zachodu na So­
w iety znalazłaby się w aw angardzie 
nie mogłaby zdobyć się na żadną 
akcję, o ileby czuła, iż tyłom jej 
grożą Niemcy, któreby mogły p rze ­
ciąć jej wszeiką kom unikację z pań­
stw am i zaehodniemi stanowiąćem i 
dla Polski oparcie. Tem się też tłu­
maczy obawa Rosji przed wyrzeeze 
niem się przez Ńiemc-y stosunków 
przyjaznych ze Wschodem i skiero­
waniem sym patji na zachód. Tem 
się też tłum aczy usiłowanie Rosji 
utrzym ania w dalszym ciągu trak ­
tatów przyjaźni z Niemcami.

Czy trzeba szczegółowo się 
zastanaw iać nad tem, jaki interes 
m ają Niemcy w utrzym yw aniu dob 
rych stosunków z Rosją? Zdaje się, 
że polityka francuska jest pod tym 
względem szczególnie znamienna. 
Pozatem , Niemcy do kontynuow a­
nia przyjaźni z Rosją skłaniałoby 
również stanow isko polskie oraz 
wspomnienie w ojny światowej. 
Czyżby Niemcy chciały być jeszcze 
raz wzięte w dwa ognie? Mimo iż 
w ojna obecnie nie zagraża niemiec­

kim granicom  wschodnim, współ­
czesna polityka niemiecka wim.aby 
sięgać dalej. Zresztą istnieją liczne 
pola walki, na których krew me 
płynie, a  jednak Niemcy winny się 
bić i odczuwać potrzebę poparcia. 
Czyżby Niemcy chciały, by flota 
polska mogła zagrozić północno- 
wschodnim wybrzeżom niemieckim 
i oddzielić Niemcy od P ra s  Wschód 
nich? Czyżby Niemcy chciały, aby 
Polska się posunęła aż doOdry? 
Takie ewentualności w yłaniają się 
bezpośrednio w związku z zarzucę 
niem przym ierza niemiecko- rosy j­
skiego.

Niemcy nie powinny się obawiać 
tego, że Rosja mimo trak tatów  za­
jąć może stanowisko antyniem iec- 
kie. Niemcy nie powinny się olwi- 
wiać rosyjskich paktów  o nieagre­
sji z Polską i F rancją . P ak ty  te śą 
w łaśnie jedną z konsekwencyj wa­
hań obecnej polityki niemieckiej w 
stosunku do Rosji. W spomniane 
pak ty  straciłyby zresztą wszelkie 
znaczenie, gdyby zaszły życiowe 
konieczności polityczne.

Do trak tatów  niemiecko-sowiee- 
kich doprowadziły w pierwszym 
rzędzie sfery  wojskowe. Nie mówiąc 
o przyszłych możliwościach wojen­
nych, stw ierdzić jednak trzeba, że 
stanowisko Niemiec zawsze wiorn- 
być uwarunkowane słowem żołnie­
rza. Opowiadają, że gen. Schlieffen 
w ykrzyknął przed śm iercią: „Prze- 
dewszvstkiem  wzmocnijcie praw e 
skrzydło!" Dzisiaj rzucamy pod ad 
resem niemieckich mężów stanu 
apel; „Przedewszystkiem  nie zapo­
m inajcie zapewnić nam swobodę 
ruchów od tyłu".

T. J-sk!.

Zalecany przez lekarzy dla dzieci 1 dorosłych w
KRZYWICY, PO W IĘKSZENI \  GRUCZOŁÓW I WYCIEŃCZENIU

OGOLNEM

J E C O R O L
znacznie staniał

Mag, A, Bukowskiego 
{stosowany zamiast traDu)

Cena detaliczna za flakon zamiast Zł. 4 tylko Zł. 320 
w nowym flakonie o podwójnej zawartości tylko Zł. 550

Rosja sowiecka zbroi się...
JĄ C A  ̂  0 W* M A ^ Y N O W ^ ^ H  ^ ł ^ Z ^ Ł .

W obszernem przemówieniu, wy nas zaatakować, bądzie musiał nai 
gioszonem na uroczystem zgromadzę pierw, zdobyć tą ścianą, wyrzucają- 
m i  z okazji loroczm cy aęmji czerwo cą ogień karabinów maszynowych i 
nej, komisarz wojskowy W oryszy dział*1 
łow szczegółowo omawiał nowości, 
jakie wprowadzono do siły zbrojnej 
(Sowietów, Z przemówienia tego. kto 
re dopiero obecnie zostało opubliko 
wane na lamach prasy sowieckiej 
dowiadujem y się, że związek Sowie 
tów nietylko wyposażył poszczegól 
neoddziały arm ji czerwonej w naj 
nowocześniejsze środki obronne, ale 
zarazem zwracał znaczną uwagą na 
fortyfikacją  granic. Odpowiedzialne 
czynniki arm ji czerwonej po raz pier 
w szy ujawniają przed publicznością 
te fakta.

Woroszyłow m. in. powiedział:
, Aby lub miał pojęcie o naszej czyn 
naści, zmierzającej do wyhodowania 
podstaw obrony związku Sowietów 
w ostatnich czterech latach, muszę 
jeszcze wsnomnieć o uforfyfikow a 
niu naszej zachodniej i wschodniej 
granicy. Długość naszej granicy jest 
ogromna i wynosi 32.000 km Nasze 
granice na wschodzie i zachodzie są 
olw arte i łatwo dostępne. To skłoni 
ło nas do ich ufortyfikow ania. W y 
zyskaliśmy doświadczenia pańs+w 
innych, zwłaszcza F rancji. pokrvłiś 
mv część,naszej wschodniej i zacho­
dniej. granicy łańcuchem twierdz.
Twierdze te broni wstępu do nasze­
go państw a; jeżeli ktoś zdecyduje się

Woroszyłow dalej zaznaczył, że 
ten łańcuch fortec spowodował zna­
czne wydatki państwowe, ale pomi­
mo to, tak centralny komitet p a rtji 
komunistycznej, jak i rada komisa 
rzy ludowych i wojenna rada rewo 
lueyjna fortyfikację uznały za ko­
nieczną i dlatego też wyasygnowano 
na ten cel potrzebne środki. F orty­
fikacja przeprowadzona została na 
obu granicach w ciągu pierw szej 
piatiletki.

Je s t to pierwsze w ynurzenie najod 
powiedzialniejszego czynnika w oj­
skowego Związku Sowietów o podob 
nych zarządzeniach. Trzeba przy­
znać, że Sowiety nie zasypiają gra 
szek w popiele i zbroją się w każ­
dym  kierunku.

Wiosna się zbliżali
Czas pomyśleć o sadzeniu drze­

wek.
Żądajcie cennika drzew 5 krze­

wów owocowych ozdobnych i bvlin 
FERMY ROLNEJ POWIATO 

WEGO ZWIĄZKU KOMUNAL­
NEGO POW. BUDZIŃSKIEGO  
W WOJKOWICACH KOŚCIEL­
NYCH. POCZTA ZĄBKOWICE.

— Ceny znacznie zniżone, —

są n!e«2ruszorie.
W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ PAMIĘT­

N EJ DECYZJI RADY AMBASA­
DORÓW.

Dnia 15 marcu mija 10 lat od chwili, 
kiedy rada ambasadorów wydala w  
r. 1823 swoją pamiętną decyzję, stwier­
dzającą prawne podstawy p.» ynależ­
ności Wileńszczyzny do Polski. W eią. 
gu tego dziesięciolecia Litwa usiłowała 
szereg razy i usiłuje do dziś dnia na 
wszelki sposób podać w wątpliwość tę 
niewzruszoną prawnie pw-ynałezność 
Wilcnszczyzny do państwa naszego. 
Z okazji wspomnianej rocznicy warto 
przypomnieć poustawy prawne, aio 
wspominając juz o historycznych 1 
etnograficznych, na mocy których Pol­
ska włada o  isiaj Ziemią Wileńską.

Ze strony litewskiej mcikeunoaiotnie 
wysuwano argument, ze „dane państwo 
może zrezygnować z części terytorjum. 
na którem stworzyło swą suwerenność 
tylko na podstaw.e swej zgody, albo 
postępowania arbitrażowego, na które 
wyraziło swoją zgouę. Litwa straciła 
jednak Wilno bez swego zezwolenia1'.

Tak jednak uie było. Wilno stano­
wiło wówczas obszar sporny miruzy 
Polską a, Litwą i rada ligi narodów 
nadaremnie starała sie o dojście do 
takiego porozumienia, któreby umożli­
wić mogło przysądzenie tego obszaru. 
Chodziło tutaj więc o terytorjum i oz- 
pańskie. I właśnie decyzja rady amba­
sadorów załatwiła dop.ero kwestje te. 
go pn:ysądzenia i nadała Wilnu po raz 
pierwszy statut prawny, stwarzając 
na tym terenie polską suwerenność

Rada ambasadorów była do tego 
uprawniona najpierw ze względu na 
tekst traktatu wersalskiego, a następ, 
n.e także na mocy pctust.iwu.vcj ł . „ : .  . y 
ogólnego, publicznego 1 międzynarodo­
wego prawa: zasady faktycznego rzą­
du.

Wedle tej zasady m u są  ei, ktirzy  
w czasie zaburzeń 1 anarchji, podczas 
jakichś rewolucyj posiadają istotnie 
władze w rekach, używać jej do przy. 
wrócenia porządku i zakończenia anar- 
ehjL To jest pierwotny prawny tyiu l 
przeważnej ilości u:ądów francuskich, 
a zwłaszcza rządów trzeciej repu b'. ki. 
Sankcja prawna przychodzi później.

Na podstawie tego tytułu prawnego 
regulowały państwa sprzymierzone i 
sto warzy mo ne liczne zagadnienia euro. 
pojskie po wojnie, stworzyły nowe lir z- 
ne państwa, inne przebudowały i do­
prowadziły do porządku ich wzajemne 
stosunki. To ezego nie udam !>• • .,iór . 
rządkować w układach z r. 1919 i r. 
1926, przeko-ano częściowo radzie Mg! 
narodów, częściowo radzie ambasado­
rów. Z tego powodu ta ostatnia miała 
pod względem prawnym zupełne u- 
prawnienie do regulowania kw’estyj 
granicznych, a szczególnie do wytknię­
cia na podstawie a r t  87 traktatu wer­
salskiego granicy, polsko-litewskiej, a 
to nawet bez zgody Litwy. Tembard/iej 
wiec była do tego uprawniona, gdy 
Kowno, a następnie Wartvawa zażą­
dały jej interwencji.

Dochodząc wiec do końcowego wnio 
sku stwierdzić trzeba, że na podstawie 
wlec prawa i sprawiedliwości jest Lit­
wa związana z decyzją rady ambasa­
dorów z dnia 15 marca 1923 r. Wilno 
należy prawnie do Polski, na podstawie 
tego samego tytułu, co naprzykład Po­
morze i Polska może być pozbawiona 
tej posadłoścl tylko na. „-podstawie 
swej agody. . \  ■/%}

W rocznicę pahaiętnej' deeyzji rady 
ambasadorów,;, rozpoczynającej okres 
właściwej .przynależności państwowej 
W ileńszczyzny, przypomnieć trzeba 
wszystkim I swoim ■ i 'obcym, że dla 
Polski od lat dziesięciu nie istnieje 
żadna „kwestja wileńska". Litwa • nie 
ma najmniejszego- prawa, aby kiedy, 
feótwiek wznawiać tę  kwcstję, ■ która 
już raz ostatecznie i nieodwołalnie zo­
stała rozstrzygnięta. Jeżeli prowadzi­
liśm y lub prowadzimy jakiekolwiek  
rokowania z rządem kowieńskim, td 
idzie nam tylko o uregulowanie stnsun 
ków sąsiedzkich z Litwą za zasadach 
norm międzynarodowych
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Związki zawodowe górników k r o n i k a
nie zgadzają się na bezpośrednie pertraktacje

z przemysłowcami.
W związku z listem inspektora 

pracy w Sosnowcu w sprawie kon­
ferencji dotyczącej projektowanej 
obniżki płac w górnictwie Zagłębia 
Dąbrowskiego, poszczególne związ 
ki już się w tej sprawie wypowie­
działy.

Ja k  to wczoraj donosiliśmy, cen 
trałny związek górników na list 
ten dał odpowiedź, że na bezpośre­
dnie pertraktacje z przemysłowca­
mi się nie zgadza. Obniżka płac jest 
absolutnie niemożliwa i dlatego też 
pertraktować z przemysłowcami w 
tej sprawie nie będą.

Z. Z. Z. również nie zgadza się 
na bezpośrednie pertraktacje z prze 
myslowcami. Związek „Frakcja re 
wolucyjna“ nadesłał odpowiedź, w 
której prosi o zwołanie konferencji 
za pośrednictwem inspektora pra­
cy.

Wszystkie związki zawodowe 
zatem zajęły mniej więcej jednako 
we stanowisko, które się sprowa­
dza do tego, że nie dopuszczą one 
do obniżki płac górników.

Jeśli chodzi o przemysłowców— 
to w dniu wczorajszym inspektor 
pracy otrzymał list, w którym o- 
świadezają oni dyplomatycznie, że 
nie uchylają się od bezpośrednich 
pertraktacyj z robotnikami, czyli 
innemi słowy mówiąc, chętnie pod 
jęliby rokowania z robotnikami. — 
Jak  to już wczoraj podkreśliliśmy 
przemysłowcom chodzi o to, aby i- 
nicjatywa rozpoczęcia pertraktacyj 
wyszła nie od nich, lecz od związ­
ków robotniczych.
W  SPR A W IE  O BNIŻKI PŁAO

W HU CIE BA N K O W EJ.
Pod przewodnictwem insp. Ry- 

chłowskiego odbyła się wczoraj w 
Dąbrowie w bucie Bankowej kon­
ferencja w sprawie obniżki płac ro­
botniczych na niektórych oddzia­
łach, a przedewszystkiem w wal­
cowni. W konferencji tej brał rów­
nież udział sekretarz Z. Z. Z. p. 
Czekaj. Zatarg został załatwiony w 
ten sposób, że na skutek interwen­
cji insp. Rychłowskiego dyrekcja 
zgodziła się zredukować swe żąda­
nia do połowy.
K O N FER EN C JA  W FABRYCE

B-OT KLAIN W DĄBROWIE.
Odbyła się wczoraj pod przewód 

nictwem inspektora pracy z So­
snowca >nż. Federowieza i przy u- 
dziale sekr. Czekaja konferencja w 
fabryce b-ci Klain w Dąbrowie, w 
spraw ie obniżki płac robotniczych. 
Dyrekcja wysunęła projekt 15 proc. 
obniżki.

Tnspektor pracy sprzeciwił się

; STOR JA  z BRYLANTOWEMU KOL 
CZYKAM I W SOSNOWCU.

Do Sury Kabiuowiezowej, zam. przjr 
ul. Sienkiewicza 11 w Sosnowcu pode­
szło dwueh nieznanych je j osobników
i zaproponowało je j następu jącą tran - 
zakcję.

Osobnicy ci pokazali Rabinowiezo- 
wej dwa pierścionki, rzekomo b ry lan ­
towa, prosząc ją  by je  sprzedała u ju ­
b ilera , a  jednocześnie wzięli jako za­
staw  200 zł. Po spieniężeniu pierśeiou- 
ków Rabinowiczowa m iała otrzym ać 
z powrotem swoje 200 zł. i za fatygę 
100 zł. Ł atw ow ierna kobieta, nie prze­
czuw ając podstępu, zgodziła się oa 
propozycję nieznanych osobników, wrę 
czyła im 200 zł., zabrała  kolczyki i h-z- 
włocznie udała się z nimi do ju b ile ra  
Okazało się. że b ry lan ty  są zwykb-im 
/łobrze oszlifowanemi szkiełkam i, w ar­
tości kilku złotych.

W łaściciele „brylantów " u lotnili się 
bez śladu. P o lic ja  szuka

kategoryczni© tej propozycji, twier 
dząc, że robotnicy w fabryce Klai- 
nów pracują w wyjątkowo trud­
nych warunkach, gdyż około 95 pro 
cent robotników zarabia od 1.35 zł. 
do 4 zł.

Je s t to jedna z nielicznych fa­
bryk w Zagłębiu, gdzie płace ro­
botników są tak niskie. Oczywiście 
traktować to należy jako bezprzy­
kładny wyzysk. Insp. Federowicz 
zaproponował właścicielom nastę­
pujące warunki: Robotnikom (są to 
przeważnie młodociani), którzy za­
rabiają poniżej 2 zł. podwyższyć 
do 2 zł. tak, aby najniższa płaca

wynosiła 2 zł., robotnikom, którzy 
zarabiają mniej niż 4 zł. na dniów­
kę, płacy nie obniżać, a  robotni­
kom, których zarobki przekraczają 
4 zł., obniżyć o 3 proc. Na pierw­
szy warunek dyrekcja wyraziła zgo 
dę, dwa następne odrzuciła. Konfe­
rencja została rozbita. Dziś odbę­
dzie się w fabryce zebranie robot­
ników, które prawdopodobnie u- 
chwałi strajk. Dodać należy, że in­
spektor pracy sporządził na miej­
scu kilka protokułów za nieprze­
strzeganie ustawowego 8 godz. dnia 
pracy.. Robotnicy w fabryce Klai- 
na pracują po 12 godz. na dobę.

Z zebrania powiatowego komitetu obchodu 
imienin marsz. Piłsudskiego w Sędzin ę.

Onegdaj w gmachu starostwa w 
Będzinie odbyło się organizacyjne 
zebranie powiatowego konutciu ob­
chodu imienin marsz. Piłsudskiego.

Zebranie zagaił starosta J . Boxa, 
zaznaczając jednocześnie, że w tym 
roku marszałek obchodzi oprócz i- 
mienin czterdziestą rocznicę swej 
pracy dla dobra Ojczyzny.

Przewodniczył zebraniu dyr. Le- 
du'os, sekretarzował dr. K. Ryder. 
Po zreferowaniu przez przedstawi­
cieli poszczególnych komitetów lokal 
nych programów uroczystości, przy 
siąpiono do omówienia programu u- 
roezystości powiatowych. Po krót­
kiej dyskusji ustalono, że uroczysto­
ści powiatowe rozpoczną się nabo­
żeństwem w kościele w Będzinie, po 
czem odbędzie się defilada wojska, 
policji i organizacyj przysposób, 
wojskowego i wychowania fizyczne­
go oraz hufców szkolnych.

Wieczorem odbędzie się akadem- 
ja w teatrze miejskim w Sosnowcu. 
Program zapowiada: przmówienie,
część konoertową oraz odegrana zo- 
r-ianio sztuka p. t.: „Szaleńcy*1.

W szkołach uroczystości imienino 
we obchodzone będą dnia T8 1). m. 
Sprzedażą nalepek zaimą się oddzia­
ły związków strzeleckich.

Celem zdobycia większych fundu

szów, dr. Ryder zgłosił projekt, aby 
wzorując się na Warszawie urządzić 
Ł zw. „Raut bez rautu“, polegający 
na tern. że chętni za pewną opłatą 
składaliby na arkuszach swoje podpi 
sy. Z arkuszy tych ułożonoby póź­
niej księgę pamiątkową, którą na­
stępne ofiarowanoby w hołdzie 
marsz. Piłsudskiemu.

Pozatem uchwalono przeznaczyć 
całkowity dochód z urządzonych im 
prez w dniu imienin marszałka na 
związek strzelecki pod hasłem: „Od 
powiedź Hitlerowi!1*

Uchwalono ponadto, że uroczysto 
ści związane z 40 rocznicą pracy m. 
Piłsudskiego dla dobra Ojczyzny, 
prowadzić będzie w dalszym ciągu 
pow. komitet obchodu imienin marsz. 
Piłsudskiego.

Do komitetu powiatowego zostali 
wybrani starosta J . Boxa — przewo 
dniczącij, prok. Salak — zastępca, 
dr. K . Ryder — se/c; etarz, pozatem: 
ks. prob. Peche, poseł Gosiewski, 
pułk. Roragiewicz, poseł Madeyski, 
insp. Lnchowiec, dyr. Ledwos, kom. 
Rzeczkowski, kom. Kuźniak, radca 
Janik, dr. Jarzębowski, p Kowalska 
p. Berbecka, p. Szenk, pułk. Smel 
koicski, p. Gębski i przedstawiciele 
prasy.

Szajka fałszerzy banknotów
przed sądem okręgowym w Sosnowcu

Dziś w sądzie okręgowym  w Sosnow­
cu  rozpocznie się sensacyjny proces 
przeciwko jednej z najgroźniejszych 
szajek fałszerzy banknotów, któro fu 
brykow ano w Dąbrowie przy  ul. O- 
krzei w d ru k arn i „G rafika".

Na lawie oskarżonych zasiądzie 8 
osób, z -czego czterech oskarżonych jest 
o podrabianie banknotów: F rancuzek  
de Viile, la t 27 d rukarz  i g raw er i  
D ąbrow y (Lim anowskiego 50), Icek 
Rotfeid, la t 37, (Sosnowiec, T arg o w a 
18) współwłaściciel d ru k arn i „G rali 
ka", Bolesław Sokół, la t 21, z zawodu 
d rukarz  (Sosnowiec, Piłsudskiego 3S) i 
W ła d y s ła w  Sikora, lat 45, kupiec z K a­
towic (Polna 1), pozostali zaś odpowia­
da ją  za puszczanie w obieg falsyfika 
tów, mianowicie: 38lctni kupiec zboża 
z K ról. H uty, Lajb K utner (Sobieskie 
go 21). 3S..etni handlowiec z K atow ic 
(Lubeckiego). Jo jn e  A jzner, 58-letni 
J a n  Sokół (Sosnowiec. Piłsudskiego 3V) 
em ery t kolejowy i 47-letni syn Jcgc 
Stanisław , właściciel sklepiku przy ul 
Piłsudskiego 18 w Sosnowcu. Główny 
fałszerz jednakże, n iejaki Szpigiei, co 
do którego przeszłości k rym inalnej k rą  
żą fantastyczne pogłoski, zbiegł praw  
dopodobnie do H iszpanii.

J a k  widać rozpowszechnianie fa ł­
szywych banknotów, k tórych wypusz-

Mftrzee

czono około 2000 sztuk, obliczone było 
na całe Zagłębie i Śląsk i istotnie u jaw  
niono je w Katowicach, R ybniku, Król. 
Hucie i Sosnowcu.

Szajkę w ykryto  dzięki p rzytrzym a 
niu uczęszczającej do szkoły córki So­
koła, H ek n y , płacącej fałszywym  ban 
knotem za  cukierki na ul. M odrzejew­
skiej w Sosnowcu oraz w wyniku re­
wizji, przeprowadzonej u podejrzane­
go o paserstwo S tan isław a M atury  
przy ul. W iejskiej 13 w Sosnowcu

De Ville, Rotfeid, Bolesław Solcól, 
Sikora, K utner i A jzner odpow iadają 
z więzienia.

KALENDA R ZYK
Dziś: Klemensa 
j  utre. Abrahama 
Wschód słońca: 5,66 
Zachód słońca: 17.01

R A D J  O
W ARSZAW A.

Środa, 15 m arca.
11.41). (Jedz. Przegląd P rasy  Pclsk. 

1L50. Kom. m eteor. 11.58. Sygnał c uts u, 
12.10. P ły ty . 1.320. Kom. PIM . 15.10. Kom. 
Państw , lu st. E ksport. 15.15. Kom. go 
spodar. 15.30. K ron ika  harcerska. 15.35, 
P rog ram  dlą dzieci. 16.00. P ły ty . 16.20. 
Odczyt d la  m aturzystów . 16.40. Odczyt 
w jęz. ukraińskim . 17.00. Odczyt dla nau 
czycieli muzyki. 17.40. P ły ty . 19.1)0. Roz­
m aitości. 19.15. Feljeion lit. 19.03. Pras. 
Dz. R adj. 19.40. Aud. z okazji Święta Na 
rodowego W ęgier. 20.45. T r. z Berlina. 
22.00. N a widnokręgu. 22.15. Recital for 
tepjanow y. 23.00. W iad. sport. 23.05. 
Dod. do P ras. Dz. Radj. 23.10. Kom. me­
teor. i kom. polic. 23.15. M uzyka tan'.

W ARSZAW A.
Czwartek, 16 m arca.

11.40. Codz. przegląd prasy . 11.40. Ko­
m unikat meteor. 12.10. P ły ty  gram  of,
12.30. Kom. PIM . 12.53. Tr. z F il U. W ar­
szawskiej. 15.10. Kom. Państw , fnst. F.ka 
portowej. 15.15. Kom. gospod. 15.25. Pio_ 
senki z płyt. 15.35. K luby kobiece jako 
ogniska m yśli. 17.00. P ły ty . 17.40. Od­
czyt p. t. Znaczenie kolonji dla p a ń ­
stw a. 17.55. P rogram  na dz. nast. 18.99. 
Odczyt dla m aturzystów . 18.20. W iad, 
bież. 18.25. M uzyka lekka. 19 00. Rozm ai, 
tości. 19.20. Kom. rołn. 19.30. K w adrans 
li . 19.45. P ras. Dz. R adj. 20.00. Muzyka 
lekka. 20.55. W iad. sport. 21.00. Dod do 
P ras . Dz.Radj.21 30. Romeo i Jułja.22.15 
m uzyka tan. 22.55. Kom. m eteor i kom 
polic. 23.00 M zuyka tan.

KATOW ICE.
Środa. 15 marca.

11.42. Codz. przegląd prasy. 11.57. 
Sygnał czasu z W arszaw y. 12.10. P ły ty  
13.15. Kom. gospod. 13.20. Kom. meteor, 
15.10. Kom. z W arsz. 15.25. Intermezzo 
muz. 15.35. P rog ram  dla dzieci. 16.00 In 
termozzo muz. 16.20. Odczyt d 'a  m atu­
rzystów. 16.40. Interm ezzo muz. 17.00. 
Odczyt dla m aturzystów  17.17. Interm ez 
zo muz. 17.40. Odczyt z W arsz. 17.55. P ro  
gram  na  dz. nast. 1900. T r. z W arsz. 19.15 
Rozmaitości. 19.25. Kom. Zw. Ml. Polsk,
19.30. Tr. z W arsz. 20.45. T r. koncertu a 
B erlina. 23.00. Skrzynka poczt, w jęz. 
franc.

— ° o ° —
Z KIELC,

(k) Tępern narzędziem. Berkowiez 
Josek, zam. w Kielcach przy ul. Ko­
ziej nr. 13, zameldował, że T arka  M ajer, 
właściciel ja tk i przy ul. Lipowej w Kieł 
caeh, na tle sprzeczki o mięso zadał mu 
ciężkie uszkodzenie ciała jakiem ś tę- 
pom narzędziem.

(k) Pożary . W  m ieszkaniu Jancza- 
ka S tefana przy ul. Zagnańskiej nr. 44, 
w skutek nadm iernego napalenia W pie 
cu zapaliła  się kanapa, sto jąca obok roa 
palonych drzwiczek żelaznych ,od k ó- 
re j następnie zapaliły  się inne meble. 
W  m ieszkaniu tem nikogo nie było. O- 
gień ugasiła s traż  pożarna. S tra ty  wyno 
szą 450 zł.

— W e wsi i gm inie Irządze, pow. 
wlószczowskiego, w zagrodzie Siw ka 
Ja n a  wskutek złej konstrukcji komina 
— wybuclil pożar ,k tóry  następnie prze 
niósłszy się na sąsiednie zabudowania 
K ondały  Franciszka, zniszczył ogółem 
1 dom m ieszkali,y, oraz zboże i część 
sprzętów domowych. Ogólne s tra ty  wy 
noszą 1752 zł.

(k) Kradzieże. K aram an  Józef, zara. 
y K ielcach przy ul. Śniadeckich r.r. 24, 
stw ierdził kradzież różnej garderoby 
dam skiej i naczyń kuchennych, lączuoj 
w art. 25 zł.

na u ran y  Kresowy 
pu 3  ił. kg.Miód

$ f f Z y Ó y  na . le / s . e  prawe
MINOGI. ŚLED ZIE, DOBRE 

MARYNATY i SERY krajów* 
tow ary spożywcze. 

G A LA RETK I. BU D Y N IE i pro­
szki „LUBA".

DOBRĄ K A W Ę i H E R B A TĘ 
poleca

„KOZI OLKO W I.IĘD RY CZEK " 
Sosnowiec, 3-go M aja 21. 

Feny niskie. Ceny niskie.

&

z  SOSNOWCA.
ZA G IN IĘ C IE  14-LETN1EJ DZIEW  

CZYNKI.
W czoraj zgłosiła się do naszej re­

dakcji M arjanna  Poszwa, zam. przy 
ul. W ąskiej 11 w Sosnowcu, kom uni­
kując, że jeszcze dnia 4 lutego br. w y­
słała córkę 14-letnią Jadw igę  do poiOa 
towej kasy  chorych, celem otrzym ania 
num erka do lekarza. C órka dotychczas 
do domu nie wróciła.

Osoby, k tóre w iedziałyby coś o za­
ginionej. proszone są o powiadomień.® 
zrozpaczonej m atki, według wyżej 
wskazanego adresu.

Zaginona jest blondynką, wzrostu 
niskiego, ubrana  była w sukienkę W 
k ra tr  s chuBtkę na głowie.



Nr. 74 Sir. 5.

Zjazd sekretarzy gmin powiatu olkuskiego
w Olkuszu.

W  u biegłą  niedzielę w sa li posie­
dzeń m agistratu  m. Olkusza, odbyło się  
walne zebranie powiatow e członków  
związku pracowników adm inistracji 
gm innej pod przewodnictwem p. W. 
K ulki, sekretarza gm . P ilica .

P o  zagajeniu, zebrania przez preze. 
tsa oddziału, p. Florczyka, dłuższy refe- 
3 at o nowej ustaw ie sam orządu gm inne 
go, w yg łosił delegat centralnego zarzą 
du związku pracowników adm inistra­
cji gm innej p. K rasow ski z W arszawy. 
Prezes powiatow ego kom itetu LOPP. 
w icestarosta Trznadel w yg łosił przemó 
p ien ie  o dążeniach LO PP. i potrzebie 
w spółpracy pp. sekretarzy na terenie 
sw ych gm in. O zadaniach i  znaczeniu 
morza i Pom orza dla Polski, obszerny 
referat w yg łosił prezes m iejscowego ko 
ła L. M. i K. p. Petrykow ski.

Zebrani dyskutow ali na tem at pracy 
zawodowej, roli sekretarza, w pracach 
społeczno — państwowych, o ubezpie­
czeniu em erytalnem  itd.

Sprawozdanie z działalności zarządu 
za rok ubiegły  odczytał p. Florczyk, ka­
sowe p, Zadrożny i  kom isji rewizyjnej 
p. K ulka. Po udzieleniu absolutorjum  
zarządowi, wybrano ponownie to sama 
władzo pow iatow e ZPG., a m ianowicie: 
pp. Jak. F lorczyka (prezes), W ł. Mazu 
ra (sekretarz) i  ,1. Zadroż&cgo (skar­
bnik). K om isja rewizyjna: pp. Kulka, 
Głanc i  P ytel; zastępcy: pp. Kukulski 
i  Karwacki.

Budżet na rok bież przyjęto w w y. 
soko.ści zł. 624.50.

Na zobraniu był obecny inspektor sa  
inorządu gm innego, p. K. M artyniak, o 
raz delegat związku PAG. pow. bedziń 
sk iego ,p. Duda.
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smak i  nadaje zębom v/////*m 
olśniewającą białość.
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B A R
Sosnow iec, uL PIŁSU D SK IE G O  2 

(dom  p. Kejehcra) 
W Y D A JE  GORĄCE PORCYJK I 
ŚN IA D A N K O W E  Z M ASZYNY.

Bufet obficie zaopatrzony w 
św ieże zakąski oraz w ielk i wybór 
franków  firm  krajowych. 
C B iA D Y  SM ACZNE Z 3 DAŃ  

zł. 1.10.
K uchnia wzorowo prowadzona 

przez znanego w Z agłębiu  kuch­
ni is rza Jan a  Skorą.
Ceny niskie. — O bsługa uprzejma 

1 solidna.
UW AGA: Przez cały  dzień gorące 

zakąski z m aszyny.
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Łańcuch oszustw podatkowych 
i aresztowań w Zagłębiu-

Rewizje księg bueiiaiteryjnycii  na kopalni „Fiora” -  Oyiektor  
Zwoliński nadal pozostanie  w wisz  eniu.

W ciągu niespełna miesiąca cza­
su na terenie Zagłębia wykryto az 
6 afer podatkowych, przyczem na 
polecenie prokuratora przy sądzie 
okręgowym w Sosnowcu areszto­
wano ogółem 9 osób.

Ten niezwykły łańcuch oszukań 
czych kombinacji rozpoczęli trzej 
dyrektorzy i współwłaściciele ko­
palni „Helena", a mianowicie: Łaz 
nawski, Hamburger i Moszek Szpi- 
ro. Ci oto panowie narazili skarb 
państwa na olbrzymie, bo dochodzą 
ce do kilkuset tysięcy złotych stra­
ty. W machinacjach pp. dyręklo- 
rów współdziałał ich buchalter Cie-

dzialających świadomie na szkodę 
skarbu państwa.

Jak to już donosiliśmy, śledz­
two w tych sensacyjnych sprawach 
dotychczas jeszcze nie zostało cał­
kowicie ukończone, dlatego też nie 
możemy jeszcze podać szczegółów. 
Dalsze śledztwo prowadzi energie/ 
nie sędzia śledczy drugiego rewiru 
p. Nowak, który w rozmowie z na­
mi oświadczył, że już w tych duiach 
dochodzenie zostanie zakończane 
całkowicie, a wówczas będzie mógł 
nam udzielić szczegółowych infer- 
macyj.

W calem Zagłębiu krążą najroz

(b) Im ieniny marsz. P iłsudskiego w 
W ojkowicach Kom. Odbyło się  organ i­
zacyjne zebranie kom itetu obchodu i-  
m ienin m arszałka P iłsudskiego. W yło­
niony na zebraniu kom itet w osobach  
p.p. Ł. Sitko, Cuk, Trzaskalski, Rab- 
sztyn, Mikurda, Świerczewski! K ain iń , 
ska, K am iński i K ow alik  odbył dwa po* 
siedzenia i  opracował następujący pro 
gram  obchodu::

D nia 19 marca b. r. o godzinie 10-tej 
zbiórka organizacyj i publiczności przed 
pom nikiem  K ościuszki, o godz. 10.30 w y . 
ma raz do kościoła na uroczyste nabożeń 
stwo. Po nabożeństwie rozwiązanie po­
chodu.

O godzinie 17 uroczysta akadem ja w 
sa li straży pożarnej. N a program aka_ 
dem ji złożą się  uroczyste przem ówienia 
chór, deklam acje, obrazki sceniczne 1 
produkcje muzyczne m iejscowej orkio 
stry  obyw atelskiej.

Do organizacji pochodu i  objęcia o- 
gólnej komendy zaproszono p. L. Sitko,

6dv bóle dręcząU l

P óle  reum atyczne w stawach i m ięśniach, neuralgję i bóle g łow y z powodzeniem uśm ierzają i usu­
wają tabletki T ogał. Togal wstrzym uje nagrom adzanie się  kwasu moczowego, zwalczając w ten spo­
sób w zarodku te niedom agania- Togal nie w yw iera ubocznego szkodliw ego działania. W ew szys.k ich  
aptekach. N ależy jednak zwracać baczną u w agę na oryginalne, nieuszkodzone o p a k o w a n ie . ----------- Topi

Z BĘDZIN A.
R A T U JM Y  DZIECI PO LSK IE  

N A  OBCZYŹNIE PRZED W YNARO­
D O W IENIEM

Staraniem  pow iatow ego kom itetu  
zbiórki funduszu dla szkoln ictw a pol­
sk iego zagranicą odbyt się  w Będzinie 
w ielk i w iec propagandowo -  inform a­
cyjny o szkolnictw ie polskiom  zagra­
nicą.

Z agaił w iec okolicznościowem  prze. 
m ówieniem  prezes powiatow ego kom i­
tetu starosta B osa . puczem prelekcję 
na tem at stanu  szkoln ictw a polskiego  
zagranicą w yg łosił dyr. -Ledwos.

P relek cji zebrani w ysłuchali z du­
że m zainteresow aniem  i  zrozum ieniem , 
uważając za konieczne przeprowadze­
nie wytężonej akcji celem  przyjścia s  
pomocą szkolnictw u polskiem u zagra ­
nicą.

W  w iecu tym  w zięło udział zgórą  
760 osób.

P atriotyczną tę m anifestację zakoń­
czono hymnem narodowym, odegra­
nym przez orkiestrę będzińskiej stra
ży  ogniow ej.

ŚMIERĆ ROBOTNIKA NA KOP.
T O  W . G R O D Z  IE C K IE G O .

Na dole kopalni towarzystwa 
Grodzieekiego w Grodźcu, przeje­
chany został przez wózki, nałado­
wane węglem Wojciech W ił koninie, 
doznając ogólnego potłuczenia cia­
ła.

W stanie ciężkim przewieziono 
g* do szpitala, gdzie po dłuższych 
męczarniach życie zakończył.

I
H urt! Detal!
POKOST SZYBKO SCHNACY, -  
FA RBY  LA K IER Y  i PENDZLE
po cenach najniższych poleca 

Skład apteczny

S .  M O t f E T A
DĄBKOW A GÓRNICZA, o !  S « .

b ieskiego 29 I

szkowski, który, jak to donosiliśmy 
wypuszczony został w ostatnich 
dniach na wolność.

Drugą zkoiei podobną aferę wy 
kryto w Dąbrowie, aresztując je­
dnego z najbogatszych kupców za- 
głębiowskich, generalnego dostaw­
cę i głównego odbiorcę węgla ko­
palni „Flora", Arona Guttinana — 
Gutt man dopuścił się podobnych 
nadużyć jak i dyrektorzy kopalni 
„Helena44, przyczem — jak w yka­
zało śledztwo — ogólna suma strat, 
jakie poniósł skarb państwa znacz­
nie przekracza sumę wynikłą z kom 
binacji właścicieli kop. „Helena".

Następnego kombinatora podat­
kowego wykryto znów w Dąbrowie. 
Jest to właściciel hurtowni tyto­
niowej Jakób Frydman.

Olbrzymią sensację w calem Za 
głębiu, a Przedewszystkiem w sfe­
rach przemysłowych wywołało are 
sztowanie dyrektora kopalni „ H o ­
ra4 w' Dąbrowie Mikołaja Zwoliń­
skiego.

Jak się okazało, p. dyrektor, ja­
ko ultranarodowiec utrzymywał ści 
sły kontakt z generalnym dostaw­
cą kopalni, aresztowanym już u- 
przednio Aronem Guttmanem. Wi­
docznie endeckie przekonania aresz 
towanego nie wchodziły w rachu­
bę, jeśli szlo o interes.-

W tym samym dniu policja a- 
zesztowala również znanego w Eę 
dżinie kupca zbożowego M. Erlicha. 
Erlich, jak i jego poprzednicy do­
puścił się podobnych nadużyć. Li- 
tauję nazwisk oszustów zamykają 
aresztowani przed niedawnym cza­
sem bracia Federowie, w łaścicie­
le rozlewni spirytusowej w Będzi­
nie, którzy olbrzymią ilość spiry­
tusu i wódek puścili na rynek, bez 
kontroli monopolu państwowego, 
czem narazili skarb państwa na bar 
dzo poważne straty.

Opinja publiczna nie może 
przejść nad tern i nadużyciami do 
porządku dziennego, gdyż są to 
przestępstwa, które trzeba szi ze- 
gółowo omówić, a sprawców nad­
użyć publicznie napiętnować, jako

maitsze pogłoski na temat areszto­
wanych. Główne zainteresowanie 
skupia się, ze zrozumiałych chyba 
powodów, kolo osoby dyrektora ko­
palni „H ora44 Mikołaja Zwolińskie 
go, znanego szeroko w kolach towa­
rzyskich Zagłębia i Arona Guttma- 
na, generalnego dostawcy tejże ko­
palni.

Wśród przyjaciół partyjnych p. 
dyrektora, od początku jego aresz­
towania, panuje konsternacja. Nie 
dziwnego. Jeden z leaderów ende­
cji i człowiek zaufany partji aresz­
towany za oszustwa podatkowe.

W dniu wczorajszym rozeszły 
się pogłoski, że Zwoliński zestal 
zwolniony z więzienia. Chcąc spruw 
dzić tę wiadomość zwróciliśmy się 
telefonicznie do prokuratora sądu 
okręgowego w Sosnowcu p. Samka, 
który nam oświadczył, że Zwoliń­
ski siedzi w więzieniu.

Od kilku dni krążą po Zagłębiu 
inne pogłoski, dotyczące Guttmuna, 
a mianowicee w mieszkaniu Gutł- 
mana miano znaleźć sztaby zło­
ta. (!?)

Gzy pogłoski te są prawdziwe 
trudno narazie stwierdzić. Notuje- 
my je jedynie z obowiązku dzien­
nikarskiego.

Zarówno w sprawie Guttmana, 
dyr. Zwolińskiego, dyrektorów ko­
palni „Helena" i innych aresztowa­
nych zabiegają znani zagłębiowscy 
adwokaci, chcąc zwolnić ich za 
kaucją. W szystkie jednak starania 
w tym kierunku nie odniosły do­
tychczas żadnego skutku. Prokura­
tor Salak jest nieugięty i oświad­
cza, że do czasu sprawy sądowej 
nie zwolni żadnego z więzienia.

Dodać należy, że w związku z 
aresztowaniem dyr r{ wolińskiego, 
władzę skarbowe wyznaczyły spe­
cjalną komisję, która przez kilka 
dni badała szczegółowo księgi ko­
palni „Flora44,

Ponieważ ujawnienie wyników  
kontroli mogłoby utrudnić śledz­
two, dlatego też wyniki te są ilora­
zie trzymane w tajemnicy i nie o 
nich dotychczas nie wiadomo.

komendanta straży pożarnej. Do kierów  
m etwa akadem ią zaproszono p. Józefa  
K ow alika. D ekoracją sa li i  scray  zaj­
m ie sie  koło gospodyń w iejsk ich  i  leg­
ion  m łodych.

 oo<>----

Z DĄ BR O W Y .
(d) Z działalności organizacyj w 

Strzem ieszycach. Kom enda obwodu lc- 
gjonu m łodych w Strzem ieszycach u- 
rządza dnia 18 bm. o grodz. 6 Wieez. one  
sieczne zebranie członków, na klóiera  
zostanie w ygłoszony odczyt p t  „Obec­
na polityka Europy a przeważnie N ie 
m iec‘4.

Zarząd zw iązku rezerwistów  kolą  
gm innego w Strzem ieszycach przyjm ą  
je  zap isy  do chóru m ęskiego, który się  
odbywać będzie w poniedziałki, wtor­
ki i środy od godz. 18—20 do dnia 20 
bm, K ierow nikiem  ęhóru zostat ref. 
wych. oby w. p. M, Feldm an.

Zbiórka koła celem  przeprowadzenia 
ćwiczeń odbędzie sie  w dniu 16 bm. o 
godz. 17-ej na placu alarm owym  przy 
szkole pow. nr. 2 ćw iczenia będzie pro­
wadził zastępca kom. WL Koterwa.

— o p o —  

Z CZELADZI.
(c) M agistrat obnżył ceny uboju izeź  

nikom  w Czciach.L Wczoraj m agistrat 
czeladzki powziął uchwale w sprawie 
obniżki cen uboju w rzeźni m iejskiej.

M agistrat uw zględnił żądania rzeź- 
ników i mimo, iż w Czeladzi s t a w k i  
od uboju są niższe, niż w innych m ia­
stach Zagłębia obniżył je  od 15 — i.i 
proc.

Z dniem  dzisiejszym  obowiązy r:,6 
będą następujące staw ki: od krów i 
św iń 6 zł. (poprzednio 7 zl.), od cieia ł, 
owiec, kóz i prosiąt do 50 kg. 1.50 z t  
(poprzednio 2 zł.). Cena uboju wolu nie 
u legła obniżce i w ynosi 7 zt.

Do tak poważnej obniżki cen akio. 
n ity m agistrat przyrzeczenia rz*żni­
ków, iż obniżka ceny uboju zwiększy  
w dużym stopniu ilość bitych Świn j 
krów w rzeźni czeladzkiej. Dotychczas 
cześć rzeźników dokonywała uboju na  
Górnym Śląsku.



,e) O dczyty. Staraniem  m icjsfciej ko­
m isji PW . i W F. w Czeladzi p. R B a-  
ziń&bi dziś o godz. 7 wieez. w nzkoie na 
Skałce w yg łosi odczyt ua tern. „Obo- 
w iązek pracy w przysposobieniu  woj- 
skowem “,

Dx'agi odczyt o alkoholizm ie również 
w dniu dzisiejszym  o godz. 7 wieez. w 
lokalu  „Kuźnicy" w ygłosi dr. Jerzy  
Kozarskl. W ejście na odczyty bezpłat­
ne.

 ł .f)0-----

Na kopalni Klimontów w y m o w o n a  pracą 
całej za łodze

W ZWIĄZKU Z PROJEKTOWANEM ZATOPIENIEM KOPALNI

Z ZAW |ERCIA.
(z) K ółko r®Sr.łcze w Porębie., Od­

było  się w Porąbie walne doroczne ze­
branie kółka rolniczego. Sprawozdanie 
z ogólnej działalności oraz kasowe za 
rok 1932 złożył p. A. M achura. Po przy  
jęciu  sprawozdań, ustępującem u zarzą 
dowi udzielono absolutorium . N aslep-  
nie dokonano wyboru nowego zarządu, 
w skład którego weszli pp.: Bole*Iaw  
K oźm iński prezes i przewodniczący  
sekcji pszczelarskiej, w iceprezes K. 
Skrzypczyk, sekretarz A. Machura, — 
skarbnik S. Goia; członkowie: I. Dzicch  
elarczyk, M. Krason, T. Drabek. Do ko 
m isji rew izyjnej w eszli pp.: A. Skro- 
ba-u, L. Góra!, J . D*iecheiarczyk, dele­
gatem  na walne zebranie OTO. i K B, 
w ybrany został M. Krason. W wol­
nych wnioskach poruszono cały  szereg  
spraw, na które w yczerpujących w y­
jaśnień  udzielał instruktor Oi'O. i  K ił. 
p. W, W ereszezaka.

(z) Z w alnego zebrania zw„ poduJ- 
cerów rezerwy w Łazach. W u b o g łą  
niedziele odbyło sią walne zebranie 
członków związku podoficerów rezer­
wy w Łazach.

Po zreferow aniu sprawozdań z dzia 
ła lności zarządu, kasow ego i  kom isji 
rew izyjnej, ustępującem u zarządowi 
udzielono absolutorjum .

N astąpnie przystąpiono do w y lo ru  
władz koła, w skład klórycb w eszli pp. 
prezes W ładysław  Rakowski, członko­
w ie zarządu: W ładysław  Pająk, Antoni 
Zagała, S tefan  Sztankiew iez, W ład y­
sław  S il, E ogenju sa  Czekalski, P iotr  
Osuchowski, uastepcy: S tan isław  W alu  
da, B olesław  W nuk t F eliks Czernik, 
K om isja  rew izyjna: Franciszek Molcu 
da. Jan  Rudy I Józef Zdankiewicz. — 
Sąd koleżeński: K azim ierz WiernlckJ, 
Stan isław  Sularz, Ignacy Lorek, zastąp  
ey Zygm unt Szym ański i F eliks K owal 
*kL R eferent ośw iatow y B ronisław  
F ajt, zastępca H enryk Pokora. Di le­
gaci na zjazdy: S tefan  S tankiew icz I 
B ronisław  Fajt.

Towarzystwo warszawskie, k tó­
r e  — jak to donosiliśmy, postano­
wiło zatopić jedną ze swych kopal­
ni, a mianowicie „Klimontów*1, dni 
gą zaś „Mortimer** całkowicie unie 
ruchomić na czas nieograniczony — 
zdecydowało się ostatecznie pro jek­
ty  swe zrealizować.

W dniu wczorajszym w godzi­
nach popołudniowych na kopalni

wywieszone zostało zawiadomienie, 
że w związku z projektowanem za­
topieniem kopalni, dyrekcja wy ma 
wia pracę wszystkim robo mikom.

Robotnicy, którzy zgłosili się do 
pracy na drugą zmianę, po krótkiej 
naradzie postanowili zastrajkować. 
Robotnicy porzucili pracę i nie o- 
puszczają terenu kopalni.

Ujęcie groźnego bandyty
poszukiwanego przez w! -<dze województwa

Kieleckiego.
W ostatnim czasie wydział śled 

czy w Katowicach i posterunek w 
Mikołowie ,do wiedział się, że na to­
nie pow. katowickiego i pszczyńskie 
go ukrywa się i „działa** od 1031 r* 
poszukiwany przez władze bandy­
ta, 40-ietni Ignacy Grzybowski, po 
chodzący z woj. kieleckiego. Grzy­
bowski, który odsiedział już karę 15 
la t więzienia za zabójstw©, poszu­
kiwany był od 1931 r. pizez proku­
raturę w Katowicach, celem odby­
cia kary kilkuletniego więzienia, o- 
raz przez wydział śledczy za 2 na­
pady rabunkowe w woj. kieleckieni 
i morderstwo popełnione 31 marca 
u k  roku na osobie Bajerowej Anto

niny w Siemoni, pow. będzińskiego
Poza tern Grzybowski jest pidej 

rżany o dokonanie zabójstwa na 
terenie G. Śląska.

W nocy z soboty na niedzielę, 
wydział śledczy otrzymał poufną in 
formację, że Grzybowski pojawi 
się w Wełnoweu. Na miejsce udali 
się funkcjonariusze wydziału śled­
czego z Katowic, oraz posterunko­
wi z post. w Wełnoweu, którzy zau 
ważyli nad ranem e_ godz. 4 ban­
dytę, wkraczającego do jednego z 
domów. Policja bandytę obezwład­
niła i rozbroiła, sprowadzając go 
do Katowic.

sK Czy wiesz, że K O M U NA LNA  
K A SA  OSZCZĘDNOŚCI w 7,&.

«Qs wierciu przyjm uje na opru.,,'ii- 
* L P  tuw anie ukllady na książc-zki 
su* oszczędnościowe począwszy od ^  

jednego złotego?

(z) ŚwictUea dla bezrobotnej m łodzie­
ży w  Łazach. W Łazach odbyło się  o- 
tw aroie i poświęcenie św ietlicy  dla  
bezrobotnej m łodzieży, urządzonej 
przez m iejscow y ouuział zw iąze . a  pra­
cy ob yw a.elsk iej kobiet. Pośw ięcania  
dokonał ks. prob. O polski, Z ram ienia  
władz adm inistracyjnych  w uroczysto  
ści tej w zięli udział star9sta Konopae* 
k i i  sekretarz w ydziału  pow iatow ego  
p. S. Malanowie*. Okolicznościowe 
przem ówienia w yg łosili ks. prob. Opal 
ski, starosta K onopacki, delegatka po­
w iatow ego ZPOK. p. P ytla iw iw a oraz 
kierow niczka nowootwartej św ietlicy  
p. Jew doklm ow a. Podczas uroczyste- 
ści przygryw ała  orkiestra kolejow a,

Jani© pokarmy u zę&f
w dobrym stanie.

Grupa lekarzy am erykańskich prze­
prowadziła szereg doświadczeń i  obser. 
w acyj nad w pływem  różnych pokar 
mów na stan uzębienia u m łodzieży i 
dziod . Lekarze ci doszli do wniosku, że 
przy odżyw ianiu  sią, w którem prze w a 
żają produk.y mączne zeby stają sią 
łam liw e i przejaw iają sią w nich ka­
werny, tak samo, jak przy odżyw ianiu  
sią produktam i ubogiem i w w itam iną D  
zabezpieczającą organizm  przed raehL  
tyzinem . D la  sprawdzenia naocznego  
hipotezy przeprowadzono doświadczenia  
z dwiem a grupam i dzieci, z których  
pierw szą otrzym ala'pokanny ohfitująee  
w w itam iną D, jak tran, żółtko m leko, 
druga zaś ■— pokarm y przeważnie mącz 
ne. Już po kilku tygodniach okazało

sią, że dzieci p ierwszej grupy m ia ły  zę­
by wdaleko lepszym  stanie, niż dzieci 
z drugiej grupy, że kawerny w zębach, 
o ile  już istn ia ły , w ypełn iły  sią m asą  
kostną i pokryły szkliwem .

W  w yniku dalszych badań porów , 
nnwczych stwierdzono, że m ieszkańcy  
sam otnej w ysp y  na południowym  A tlan  
tyku, odżyw iający się przeważnie ryba  
m i i kartoflam i, c ierp ieli znacznie rza­
dziej na caries w zębach, niż m ieszkań  
ey  innych  wysp, gdzie pożyw ienie było  
bardziej urozm aicone i  obfitujące w po 
karm y mączne.

REKLAMA JEST DŹWIGNIĄ 
HANDLUJ

W IĘZIEŃ ZBIEG Ł Z ARESZTU, 
BO B Y Ł  GŁODNY.

Z aresztu  gm innego w K oziegło­
wach, gdzie osadzani byw ają drobni 
przestępcy, zOiegi po w ygięciu  Kraiy 
n iejaki A ntoni Jan icką lat 2ti z Mzyki, 
pow. zaw ierckiego. N atychm iast za­
alarm owano okoliczne posterunki i za­
rządzono obławą, która nie dala zre<z- 
tą  żadnego rezultatu, a cale K oziegło  
w y przez *24 ,--**>• nie m ówiły o ni- 
czem innem, jaK o ucieczce więźnia.

Tym czasem  Janicki, będąc popi ostu  
głodny i zm arznięty, w ym knął się  ze 
źle zabezpieczonej eeli i udał się  de ło­
m u, gdzie najadłszy się  dosyta. zja ­
w ił się nazajutrz u wrót aresztu.

Groteskowa ucieczka w ięźnia w •■Ko­
ziegłow ach znalazła ep ilog ua wczoraj 
szej rozprawie w sądzie okręgow ym  w 
Sosnowcu, który skaza! Jan ick iego na 
tydzień aresztu. ,

—«o°-_
Z OLKUSZA.

tol) D o GddSlił. Z  hufca harcerski©-, 
go w Olkuszu, na w szechśw iatow y  
zjazd harcerski do Gódolo (W ęgry) wy 
jeżdżają: k«. dr. Piskorz (kapelan buf. 
ca), prof. A. W iatrow skl (przewodni­
czący sekcji wycieczkowo - krajozouw  
czej) i M. K aczm arczyk (komendant 
hulca).
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merli wstają z grobu...
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— Byłem tego pewny — mówił 
do brata Maksymiljan, wróciwszy 
do Paryża po czterech miesiącach 
nieobecności — wiedziałem, że mo­
gę na ciebie rachować, że nie po­
trzebuję przerywać przyjemnego 
pobytu we Włoszech.

W ciągu choroby i rekonwałes 
cencji hrabiny Gilbert nauczył się 
lepiej cenić bratową, poznał je j nie­
winne, kochające serce je j prawy 
charakter.

— Jakże niedorzecznym jest 
M aksymiljan — myślał — skoro 
nie umie ocenić należycie takiego 
skarbu. Gdybym był mężem Joan­
n y , uwielbiałbym ją  z całej duszy.

Naraz spostrzegł, że żywi już 
dła niej to uwielbienie. Przeraził 
się i oburzył. Kochać żonę swego 
brata! Co za hańba!

W strętnym  był sam sobie; chciał 
uciekać, zaraz jednak zaczął pakto­
wać z własnem sumieniem. Co zna­
czyło występne uczucie, skoro ta, 
która je wzbudzała nigdy o niem 
wiedzieć nie będzie. Trudno stłumić 
bicie serca, ale usta można zmamić 
do milczenia. Gilbert przysięgał c,o-

bie, że ani przemówi, podobnie jak 
Joanna składała w duchu przyrze­
czenie, że pozostanie uczciwą ko 
bietą.

Na nieszczęście je j podobnie jak 
Gilbertowi otworzyły się niebawem 
oczy, zrozumiała, że kocha człowie­
ka, który wyratował ją od śmierci... 
Ona także oburzała się, rumieniła 
ze wstydu, pocieszała się również 
myślą, że je j występna miłość żacł- 
nem słowem nie będzie zdradzoną.

Niestety, fatalizm wynikający 
z takiego położenia silniejszym bvł 
od ich postanowień.

Te dwie szlachetne, prawe, goto­
we do poświęcę istoty, złączone od- 
czuwanem wspólnie namiętnem u- 
c z u c i e m ,  pozostawione w 
niebezpieeznem osamotnieniu,
wbrew własnej woli, nieświadomie 
prawie, padły sobie pewnego wie­
czora w objęcia.

Maksymiljan wyjechał wówczas 
do Indyj, na dłuższą podróż, mają 
eą trwać rok cały.

Pan  de Vadans, jak wiemy miał 
posiadłość w Compiegne, gdzie Jo  
anna spędzała czas od wiosny do

późnej jesieni. Doktór, którego co­
raz liczniejsi pacjenci zatrzym y­
wali w Paryżu, na dni świąteczne 
tylko zjeżdżał do Ustronia i tam 
młodzi ludzie w chwili słabości, m i­
mo intencji niesehodzenia z drogi 
honoru i ; obowiązku, dopuścili się 
grzechu wiarołomstwa.

IX.
Dziewiąta wieezorem wybiła na 

zegarze. Służba pracowała na ulicy 
Garanciere zebrana w kuchni ga­
wędziła, dochodząc przyczyn nagłe­
go wyjazdu brata pana hrabiego

Honorjusz w pokoju swoim na 
piętrze zajęty był wpisywaniem do 
rejestru wydatków domowych, gdy 
nagłe wśród cichej ulicy rozległ »ie 
turkot powozu, który przystanął 
przed bramą.

— K to może przyjeżdżać o tak 
późnej godzinie! — zadawał sobie 
kamerdyner pytanie, schodząc na 
odgłos dzwonka.

— To pan h ra b ia !— brzmiał do­
nośny głos stangreta.

Rzeczywiście Maksymiljan de 
Vadans wszedł do oświetlonego na­
prędce przedsionka.

— Nie oczekiwaliście mego po­
wrotu, jak widzę — rzekł hrabia, 
spostrzegając zdziwienie na twarzy 
Hónorjusza.

— Nie przeczę — odparł loka.}— 
radzi jesteśmy powitać pana hra­
biego, sądziliśmy jednak, że nie­
obecność jego potrwa jeszcze ze 
trzy miesiące.

— Miałem taki zamiar, zmieni­
łem go jednak... Gdzie mój brał ?

— Nie wiem... pan Gilbert o trzy­
mał dopiero o szóstej depeszę i wy 
jechał spiesznie, o z n a jm iw sz y , ze na 
noc nie wróci... Zdawał się zanie­
pokojony... depesza była może od
pani hrabiny. .

_  Od mojej żony! — zawoła!
Maksymiljan — niema pani A an-.
das w donic! .

— Pani hrabina bawi w lom - 
piegne od czasu wypadku... Pan 
hrabia o tem nie wie nic! t

— Jakże mógłbym wiedzieć, sko 
ro w drodze nie dochodziły mnie 
ani listy, ani telegramy.

O jakim mówisz w ypadku1!
— Pani hrabina wywichnęła

n0gę° , ... B—- Kiedy to się przytrafiło?
— Miesiąc temu przeszło.
— K to ze służby jest przy niej?
— Nikt, panie hrabio.
— Ja  kto, nikt z was nie podą­

żył usługiwać chorej?
— Chcieliśmy wszyscy udać się 

do Compiegne, ale pan Gilbert za­
bronił nam wydalać się z pałacu.

— Któż tedy dogląda pani?
— Dozorczyni wybrana przez, 

pana G ilberta ..
— Od miesiąca żaden z was nie 

pomyślał, że należy dowiedzieć się 
osobiście o zdrowie pani hrabiny! 
— pytał gospodarz, marszcząc czoło.

Ł  c. n„
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(ol) Zebranie -robotników fabr. We. 
Stena. W  niedzielę w sali domu robotni 
czego w Olkuszu .odbyło się ogólne ze­
branie robotników 1'abr. W catena, na 
kiórem sekretarz xw. metalowców. p. 
Anger z Sosnowca podał do wiadomoś­
ci ogółu robotników rezultat konferen 
oji w sprawie zmiany warunków plac 
wszystkim robotnikom pi’zez fabrykę 
Westena w Olkuszu.

Na zebraniu zapadła uchwała wy­
stania delegata do Warszawy z , inter­
wencją O: pozostawienie przez fabrykę 
płac . dotychczasowych. Wśród robotni­
ków zbierane są obecnie składki na 
podróż delegatów;..

(ol) Gin'na Kr«ezyee za przyłącze­
niem do ioawiercia, Przed kilku dnia­
mi odbyło się w gm inie Kroczyce gro 
mad z kie zebraniu, na którom więk­
szość gminuianow opowiedziała się za 
przyłączeniem dp powiatu ząiy.ierckic- 
go z uwagi na -bliskość Zawiercia i 
lepszą komunikacje. Przeciwko tej u- 
chwale, zaprotestowały trzy najwięk­
sze wsie w toj gminie .mianowicio: Dra 
dla. Ci otucho wice i Siedliszowice, przy 
ozom protest swój złożyły w dniu wczo 
rajszyni na ręce starosty olkuskiego, 
prosząc’ o wydzielenie tych wsi z gm i­
ny kroezyckiej i utworzenie, zgounic 
z nową ustawą samorządową, nowej 
gm iny, pozostawiając ją przy powie­
cie olkuskim’.

Nową gmina miałaby przeszło trzy 
tys. mieszkańców- o obszarze przeszło 
5 tys. morgów unjlepszej prawie z ii-  
mi w powiecie olkuskim. Prośba trzech 
wsi przedstawiona zostanie do decy­
zji wyższym władzom.

(ol) Nowy uwiązek podoficerów re­
zerwy w Skale. W ubiegłą niedzielę od 
było się w Skało pod (Jjcowem zebra­
nie podoficerów rezerwy, na którem j o 
wołano do życia koło tej placówki w 
Skale. Po dyskusji i referacie wice­
prezesa okręgu, '$  No^bćićnia b cel u' 
i zadaniach związku,' żlebrani w liczbie 
49 podoficerów rezerwy wybrali ża- 
rzaid.' kolą ha', cżóle "i 'ppii V,F.’‘ '-Sułkow­
skim (prezes),' «Ar'j5&żrd*$i<>kiiii’ ’• (W  iódk< 
prezes) i Wojtowiczem ‘(koihdhifaaf)'.'" 
Zebranie odbyło śi4  pod przewodnic­
twem' p.i Nowocisuia- Koło Olkusz re­
prezentował p. Aleksander Gunter,

\ '. . '. 'i  1 1 . il  • •  ; ‘ ł  f i  i i  f V  § ! ( ) } . :  f i  M  O f  ( J q j  
v, vbd),, N°yvt‘ f la d z e , -straży,, wT- Będko- 

Wkiach, VV, ubiegłą niedzielę odbyło się  
walne, zebranie ochotniczej straży og­
niowej w Hędkowicach, gm. Dianowi- 
co. Po przyjęciu sprawozdania zarzą­
du i udzieleniu absoiutorjum, powo-’ 
łano nowy zarząd z następujących o- 
sób pp.: Wiktor Spyt — prezes; Józef 
Sroka — zastępca; H ótr Chmura — 
sekretarz; Piotr Szostek — skarbnik, 
Jan Szostek — naczelnik; Edward L«. 
rens — gospodarz. -.Komisja' -rewizyjna 
pp.; Jan Chcehoł, Stan'sław Zięba, Ste 
fan Litwa i Wł. Derwisz.

(oi) Skazanie awanturnika. 24-łetai 
Roman Warwas z Bukowna, pow ol­
kuski, za spoliczkownnie po pijanemu 
policjanta podczas ostatniego odpustu 
w Bolesławiu, skazany został wczoraj 
przez sąd okręgowy w Sosnowcu na fi 
miesięcy więzienia. r

-— « t)°— -  
IM IENINY MARSZ. J. PIŁSUDSKIE  

GO W KROCZYCACH.
, VV Kroczycach odbyło mę organiza­

cyjne zebranie komitetu obcłiódu imtó- 
niu uiaisz. Piłsudskiego,

. Przówoduieżył zebraniu ’wiceprezes 
gihiriiiegó itomifetu'-BBW R.-w Kroczy 
cach. p, A- Kapuśniak. Komitet uroczy­
stości twórżą pp.: M. Ń ikilyn, naczel­
nik straży ogniowej, Ł. Cfcżewśki. na­
czelnik poczty, Wł. Eńtra, zast. naczel 
nika straży, J .‘ Kiilactia, Wł.'1 Pietrzyk, 
IŁ. Mądeyski, fil. Jagielle. P. Wysocki, 
wójt K. B e d n a m J .l  upiął, S i.,K ukul­
ski, J , 'Będkowski, T. Sumień.

Program\ uroczystości zapowiada: 
dnia 18. bm. wieczorem’ capstrzyk. |,Q 
którym o godz. fi witcz. Irębacz miej- 
scowuj straży odegra hejnał, dnia 18 
bm) o godz. 9-cj rano zbiórka, poczeni 
pochodem wszyscy udadzą się dokfc«. 
ciota na nabożeństwo, które celebrować 
będzie kK. kauouik Szymkiewicz, Po na 
bożetiRlwife odbędzie się defilada. Wie- 
ezorem zaś;w domu ludowym uroczysta 
akademja, (

Maleństwa w okresie kryzysu.
It wiełrra wnnAn m«1 .Ł .,^ln  ~ Ł ... .. X. J i     •   f w /. , .Kryzys przeorał życic całego świata 

iąk głęboko, że niema zdaje się dzledzl 
uy. najmniejszego zakątka, gdzieby się 
nłe dawał w nader dotkliwy sposób od 
czuwać. Zauważono "p„ że ilość zawiera 
nyeh w pewnem środowisku einieznem  
małżeństw jest stała, wahająca się dla 
rasy białej w dość wąskich granicach 
7 — 8 na tysiąc mieszkańców rocznie. 
Spodziewaćby się zatem należało, że 
wraz ze zwrpslein ludności każdego kra 
jn i ilość małżeństw powinna, równo, 
miernie wzrastać, pozostając stale na

poziomic 7 — 8 na tysiąc mieszkańców. 
I  rzeczywiście tak było do r. 1929, Ł j. 
do roku największej stosunkowo pomyśl 
nośei ekonomicznej, poczem przeciętna 
ta zaczyna się stopniowo obniżać w 
sposób nader wyraźny.

Według danych, posiadanych przez 
biuro lig i narodów w Genewie, ilość 
zawartych małżeństw w r, 1927 wynosi­
ła 5.251 tys. (liczbach zaokrąglonych). 
Nadmienić nałoży, że dotyczy to całej 
prawic Europy, większej części Ąmcry- 
ki (brak między innemi BrązyIji, Pa-

W obronie honoru żony.
Kawalerski i ryszczyk.

Jeśił się w- towarzystwie spotka 
dwie mężatki, to albo obydwie trzeba 
pocałować w rękę, albo żadnej.

A p. Micha? Rógożek, przybywszy 
z wizytą do p. Salomei Dzinłińskiej, po 
całował gospodynię w rękę ,a o bitnej 
przytępi p. Zofji Wąs, która również 
z mężem bawiła z wizytą u państwa 
Bz„ w rękę nie pocałował

Małżonek p, Zofji, p. Roman, czając 
się takieni postępowaniem gośela dot­
knięty, zwrócił się do gospodyni:

— Dziwi mnie, pani Bziulińska, że pa 
ni się pozwała w rękę całować. Moja 
żona, to byle komu lizać się po łapach 
by nie dała. Bo to cholera wie. na ja. 
kom chorobę taki facet, jeden z dru- 
giem, choruje co miał przed tern w u- 
stach. Naprzykład ten pan (tn p. Ro_ 
man wskazał na p. Michała) ma krosty 
na gębie..-

P. Michał zmieszał się lekko ł wyja 
śnił:

— Faktycznie pryszczyki mi się zro 
bill z kałom .
t: -̂ - V/ieiny, wiem y — uśmiechnął się 
pogardliwie p. Roman, z czego to Hię ro 
b i . l i  niektć.rych z kataru, a u nlektó., 
rych z wiatru, ZuUm się na tent, ,. bo 
przecież sam też kawalerem byłemu. I

mówię pani, pani Dziulińska, nie daj się 
pani pierwszemu lepszemu w rt&ie ca­
łować, bo taki kawalerski katar, to jest 
czasem gorszy od panieńskiego tyfusu.

P. Michał, zrozumiawszy, o co go po 
sądzają, aż pobladł z oburzenia.

— Jak pan śmiesz mnie o świństwa 
posądzać?

— O nic nic posądzam — wzruszył 
ramionami p. Roman, tylko swoje za- 
dowrolnienie wyrażam, żeś pan swojenj 
pryszesatent pyskiem nie cmokał mojej 
żony w rękę.

— Czyj pysk pryszczaty? wrzasnął 
p Michał.

— Twój, hrabio od rynsztoków wyli 
zywania.

Po 1© minutach do p. Michała Rogóż 
k a wezwano felcsera, żeby go opatrzył, 
a po tygodniach p. Roman Wąs stanął 
przed sądem ,o pobicie p. Rogóżka.

— Proszę sądu — wyjaśnia? p. Ro­
man, przyszedł ten pan, panią Dziułiń- 
ską w' rękę pocałował, a moją żonę nie. 
Mnie tam na tern lizaniu nie zależy, ale 
dla kobiety tp zawsze obraza. Więc. żę 
by czuła, że ma męża, co jej honoru bro 
ni, musiałem temu panu przygadać.,.
. Sąd skazał p. Wąsa na tydzień aresz 
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i WYCH OWANiE- FIZYCZNE

Niebywały epilog tegorocznych mistrzostw  
hokejowych Polski.

150 MfNUT GRY ZAKOŃCZONE REMISEM.
Mistrzostwo P olski w hokeju dokoń­

czone zostały w Katowicach na sztucz­
nym torze.

Do finałowego spotkania stanęły  
Legja i  Pogoń.

Pierwsze spotkanie zakończyło się  
bezbramkowo, postanowiono rozegrać 
więc drugie spolkanie o godz. 180 w 
nocy, które mimo trzykrotnego przedłu 
żenią -nie przyniosło roztrzygnięcia i 
zakończyło się wynikiem 1:1 (0:0, 1:1,
O d)).

W tych niecodziennych warunkach 
rozegrane mistrzostwa e iłą  faktu od­
biegają wyraźnie od normalnego pozio 
mu, ze względu na wielki© zmęczenie 
graczy.

Wobec wyniku remisowego, Polska 
w br. nie ma właściwie mistrza w ho 
keju i ciekawem jest, jakie stanowisko 
zajmie zarząd PZHL., który podobno 
ma zamiar obydwie drużyny uznać m i. 
strzowskiemi.

0 rotefnicze mistrzostwo Europy.
Jak już podaliśmy, w rozgrywkach 

o mistrzostwo robotniczo Europy: Pol-: 
ska spotka się w Sosnowcu ż Czecbosło 
uac.ią. . -ą , ;il y| ?■ -  1

Ustalono już, że mecz ten odbędzie 
ąię lfi kwietnia ną.boisku „Unji“ w 
Sosnowcu.

Mecz z ;ipzecbosl,ojvąpją poprzedź spot 
kanie czołowej drużyny robotniczej 
Śląską niem ieckiego.z robotniczą .repre­
zentacją "klubów żydowskich 2agłębia  
Dąbrowskiego.

W dńju 18, bm. Odbędzie się w Będzł 
nie spotkanie robotniczych drużyn ży­
dowskich z Będzina i Sosnowca w celu 
wyeliminowania graezy do reprezenta 
c.ll klubów żydowskich Zagłębia. Re- 
prezentacjo ta w niedzielę dn. 19 bm, ro 
zegra spotkanie w Dąbrowie s „Zągłę- 
bleni“.

Drużyną, ezpehosłowącka rozegra w  
drugi dzień W ielkanocy tj. 17,hm. ąpątj 
kanie o charakterze „towarzyskim, w 
Dąbrowie.

Czesi przyjeżdżają do Polski w skła 
dzie: bramka —• Nohel (Wohontsch), o- 
brona —,Klupsa (Krochwitz). Seemahn 
(Weiskirchlitz), pomoc — Friedler (Kro 
cliwitz), Ilayranek (Weiskirchliłz), 
Hąnipel (A.ussig), atak Móliii (Weiskir­
chlitz), Schwab (Piliankon), Rjędel 
(Teplftż)', Biecha (Tuprmitż), Ćżćrmąk 
(Teplitz), rczerwa: Blin (Teplitz),
Schlosser (Settenz),‘ John : {Bbdonbaćh).

Kierownikiem drużyny będzie G u. 
staw Esłaehćr.

Skład reprezentacji Polski ustalony 
będzie na początku kwietnia po pierw­
szych grach o mistrzostwo i elimina­
cjach.

Zawody prowadzić będzie p. Goiła 
(Niemcy).

Mecze te zapowiadają się jako jed­
no z największych wydarzeń sezonu pił 
karskiego w Zagłębiu,

ZRSS nosi się z zamiarem zorganizo 
wania. szeregu wycieczek robotniczych 
do .Sosnowca i Dąbrowy z całej PoL \L

ragwaju), białej ludności Afryki i 
Australji oraz części Azji. Brak nato­
m iast zupełnie Rosji, Chin, Indyj 
Angielskich itd., które dunyeh nic nade 
słały, oraz — jak zaznaczono — ludno­
ści kolorowej Airyki i Australji. Tym  
sposobem obliczenia poniższe dotyczą 
przeważnie rasy białej, nie stanowiącej 
nawet połowy zaludnienia całego świata 
Pomimo to cyfry przytoczone pozwala 
ją się órjentować w poruszonpm zagad­
nieniu i wyciągnąć pewno .wnioski, na­
leży bowi^*”! przypomnieć, że kryzyś i 
w innych dziedzinach nie pozostał be* 
ujemnego wpływu.

W r. 1929 ilość zawartych malżeiHIw, 
według przytoczonego źródła wynosiła 
5.443 tys. t. j. o 3.7 proc. wiecej, aniżeli 
w r. 1927, inuemi słowy liczba ta wzra 
stała Wraz z powiększeniem sic zalud­
nienia świata. Ale w r. 1931 (dla r. 1982 ■ 
brak jeszcze danych kompletnych) ey , 
fra i \  spadła do 5-215 tys., t. j. o 4.2 proc. 
tj. nawet poniżej poziomu 1927 r., jak- 
kcNriek ludność niewątpliwie w dal- 
szyun ciągu wzrastała, ponieważ w 
sie tym nie zańotow-ano ani większych 
wojen, ani epidemii, ani żadnych powsż 
idejszych katrklizmów, litóreby mogły  
wpłynąć na zmniejszenie się ludności.

Spadek zatem ilości zawieranych w 
powyższych okresach małżeństw można 
wytłumaczyć wyłącznie zgubnym wply 
worn kryzysu ekonomicznego na układ 
wszystkich stosunków, zarówno jedno­
stek, jak i całych narodów. Rzecz netu 
ralna, że w okresie niesłychanego bez­
robocia i mocno zmniejszonych zarob­
ków sprawa Założenia rodziny z konie­
czności być musi odkładana na czas dal 
szy. wobec nienonetnej nerspektvwy ko­
rzystania z pomocy społecznej, lub zgo 
ła  dobroczynności.

Spadek liczby zawieranych mał­
żeństw stwierdzić można prawie rźe 
wszystkich krajach-

W Polsce spadek lieżby małżeństw 
W r. 1931 wynosi 9.3 proe. Jest to cyfra 
dość wysoka i jedynie na Niemcy przy 
liada odsetek większy. Co gorsze, że — 
jak sądzić można z dotychczas ogłoszo, 
nyeh przez, gł. urząd statystyczny da­
nych — w r. 1932 nastąpi tlalszy spadek. 
\y  ciągu trzeęh-pierwszych kwartałów 
r : ub., zawarto u nas ogółem 190.363 inał 
żeństw, a więc można przypuszczać, żę 
w ciągu całego roku nie naliczymy ich 
więcej ponad 254 tys., tj. o 7 3 proc. . 
mniej ód r. 1931. W pozostałych czwar­
tym kwartale ilość ta nie będzie zbyt 
wysoka, gdyż zwykle najwięcej mał­
żeństw u nas zawiera się w kwartale 
pierwszym (w karnawale).

N a spadek liczby małżeństw wskazu 
je również ilość ich na tysiąc miesz­
kańców, która u nas jest dość wysoka 
I wynosi 800 — 9.5. Tymczasem już w r. 
1931 liczba ta spadła do 8.6, a w trzecim 
kwartale r. ub. obniżyła się jeszcze wlę 
eej, wynosząc w woj. centralnych 6 4 na 
tysiąc m. (w tymże czasie w r. 1931 —
6 6), we wschodnich 5.4 (6.0), w zachod­
nich — 68 ( 6 8 ,  zatem bez z m i a n y )  i  w 
południowych — 6.6 (w r. 1931 — 7.1). W 
ten sposób liczba zawartych u nas w r. 
ub, małżeństw spadła do poziomu tak 
niskiego, jakiego nie notowano od czasu 
wojny. Czy, jak to było i  po wojnie,-, 
ilość ta podniesie się dość szybko czy 
ludność „odrobi" zaległości w tej mie­
rze — nie wiadomo, ale jest to : raczej • 
wątpliwe. m

Z K.
R SS»*aaBH W W 3SSS!S83a

Z STRZELECKIEGO T. Si wSTRZA- 
ŁA“ W SOSNOWCU.': J

Ną ostatriiem' posiedzeniu zarządu 
T. S. „Strzała" została utworzona sekcja 
strzelócko - łuczna oraz zróorganizowa! 
na sekcja iekkó - atletyczna panów.1 
Ze względu na brak ń'a tutejszym terff 
nie odpowiedniej sękcji łekkoatletyoz- 
nei nań postanowiono utworzyć taką 
sekcję. ; ! !

Zapisy do powyższych sekcyj należy 
kierować we wtorki i piątki w lokalu 
towarzvstwa przy ul. Łgo maja 24 od 
godz. 19 do 21 oraz na zaprawach sporto 
wyeh u instruktora p. Mirosława 7/łeMń 
sklego, w poniedziałki i piątki w szkole 
powsz. r.n §rodu!i. we wtorki i ezwar- 
ki w szkole im. Prnnsa i w środy ł 
soboiy yf szkole „Wnwel“ od godz. 19.30.



MUM

TEATR
MIEJSKI
w  S O S N O W C U  

te le fo n . 2-03

Dziś w śrfrdę dn. 15 m arca o godz. 4-ej piipoł. (dla młodzieży 
szkoinej) i o godz. 8.15 wlecz.

PRZEZ ZESPÓŁ ARTYSTÓW  K it A KOWSK1CH POD 
K IE R . T. PILA R SK IEG O

sztuka w 8 aktach S t  ;W yspiańskiego.

Ceny miejsc na wid. dla młodz. od 80 gj do 0 0  
• wieez, od 49 gr. do 2.49 z l

na wid.

„'■iwa ca«sH e ‘ orzhie
, 'f ło  a ”  (7. m arką  Kogut) 
i ~ą s t o  owa n fi nrzy cho-
1 r bach fo łądka,  kiszek,  

obstrukcji i kam ieni ió ł-  
c o w y c b .

„ me-|sars:«ie Gorzkie 2 loła“ 
s liat ralń ni łagodnym środkirm

0  z e c z y sz tz a ic  m, ułatwiającym 
funkcje  01 apdw  traw l e c *  8 «.zla-
1 jec- m pr28tiw8fs? ctyJoStl.

w
K!NO

ZAOhĘSIE
dawnie;

mo-Tesir „Udziaiewy"

DZIŚ

I I AXELLA V I

,« łU B ;\E  ({GŁOSZENIA.|__

i 'u a a o s  1 PsiiiUAii

uw m eurzystka, pierw- 
s/urżęuua siła od zaraz. Sosnowiec, De
kier-a a. „B ri s tol”.  ____ _
liUZEr* rzoZincKi, półtora rok u p rąk ty  
k i‘ '< poszukujg pracy na dokończenie 
nauki, miejscowość obojętna. O ferty 
Co „Expiysu" pod „Uczeń". 
kA Sl'EP C O W  zdolnych i solidnych 
do ra ta lnej sprzedaży obligacyj p ań t 
siwowycń przyjm uje Biuro C entralnej 
K asy, Ka owice, Szopena 8 in. 8. 
GSOUY każdego stanu znajdą moż- 
ność dużych zarobków przez forsow a­
nie pokupnego a rtyku łu . Fachowość 
zbyteczna. Zgłoszenia Dr. Gutowski,
I.wów, K ilińskiego 3. ' ___________
\v iR l,K lE  Zyski osiągnąć mogą jeszcze 
dzisiaj panpvvio i panie każdego stanu 
przez sprzedaż artykułów  codziennej po 
tizehy, zysk od 15 do 20 zł. dziennie. Je  
szczi* dziś kieruj spiesznie swe zgłoszę 
n ia do firm y „Mimoża" Szopienice, P il 
sndskiegó 42 w podwórzu.: ;i.-.

najw iększy film  osnuty La tle życia za frontem  w/g słynnej 
powieści P ie rre  B en sit _

W rolach głównych W A RN ER B A X TER  i ZEII.A  HYAMS.

N astępny ’ program

„ K U P I t - R  C A R S K I "
v> ro li ty tu łow ej IW A N  MOŻŻUCHIN.

K i n a - T s a t r

Dziś w ielka prcm jcrfflł

N ajlepsza po lska farsa  muzyczna p. ts

Każdemu
wolno kochać

udział biorą: M. Zim ińska, Adolf Dym za, W itold Conti, Zie­
lińska, M. Maszy uski.

KI*©

EDEN
SO -NOWIKC 
DętilińsK h 4 

tel. 10-95.

L O K A L E

Od poniedziałku 18 m arca. F ilm  o którym  mówiła prasa całe­
go św iata w .g  kap ita lnej powieści U ptona S inclaira p. t. 
G igantyczna panoram a prawdziwych ehoć nieprawdopodob­

nych wydarzeń

MOKRA PARADA
; ■ Role główne k reu ją :

DOROTHY JO RD A N , LEWIS STONE, WALTER HORTON, 
N E IL  HAMILTON; MYRNALOY____________

dniu. dzisiejszym do każdego biletu  od 1 zł. w zw yż . d o d a  
.wąną będzie. 1 tubka;. P ^ y  d ó  zębów  -CHŁORODONT

P O K Ó J  um eblowany w lepszym domu 
do w ynajęcia. Sosnowiec,' 'S ienkiewi­
cza 7. Ż.yto.
P o K Ó J umeblowany, oddzielne .wej­
ście. P iłsudskiego 42 I I I  p.; fron t
p r a w o . _________’  i-----_
PO SZ U K U JE  pokoju  z kuchnią. Zglo 
S2 enia do adm in istracji pod „BF .

KUPNO 1 SPRZEDAŻ

TO K A R N IE  lekkiego typu  l — 1 ip ó ł 
m e tra  używaną, dobrym  stanie kupi 
J  Szarf — Olkusz______  -

W APNO
palone, grube, w ysokodajne polecają 
W apienniki uBKYNICA" w Czeladzi,
telefon 2U.__________________ _
GMINNY kom itet budowy rzeźni w 
Siewierzu zakupił kocioł żelazny pół o 
ra  m etra otworu, głębokości do 70 cen­
tym etrów , jedną pompo studzienną m a ­
łą i jedną pompą studzienną dużą.

■ v r - ;  o d  w i e s z c z e n i e .

K om ornik ■ Sądu Grodziłiego w Sosnowcu, Ii-go  rew iru  egzekucyjnego 
J a n  Unrząstowski, zamieszkały w Sosnowcu przy ulicy: I-go M aja Nr. 12 
na zasadzie art. 602, 603 i 604 K, P. C. ogłasza, że celem zaspokojenia wie. 
rzytelnosci różnych wierzycieli odbędzie sie sprzedaż z publicznej licytacji 
niżej w ym ienionych ruchomości: .• .

D nia 20 m arca 1983 roku, w 1-szym term ińie — 1) © god*uue 10-ej 
w Sosnowcu, przy ulicy Legjonów pod Nr. 2 — składających sie z 500 rolek 
papy  dachowej Nr. 100, oszacowanej na zł. 3000.—

2) o godzinie 11 m. 30, w Sosnowcu przy ulicy Targowej pod Nr. 10 
składających się z m ateriałów  piśm iennych, oszacowanych ną zło.ych 950.

Powyższe ruchomości można oglądać pod wskazanym i adresam i w

dniu Slcy^ j | 0 R N j K  R E W IR U  II-GO (podpis nieczytelny),

W

Zgubione dukum enty
po 4 grusze za 1 wyraz.

YuvKSEJL. na  zł. 50, wystawca Zarząd 
gm m y żydowskiej P ilica, zlecenie S ta 
nisław  Kluczewski, Olkusz, p łatny 1
Kwietnia, zagi n ą ł . ___________    ’
ANTONI JA B Ł O Ń SK I zgubił le_ 
g itym aeję zasiłkową, w ydaną w So_ 
snowcu.

M Axhii I  M IECZYSŁAW OW I M I­
CKIEW ICZOM  skradziono w pociągu 
kolejowe' dowody tożsamości; wydane 
przez D. O. K. P . w W arszaw ie Nr. Nr,
34835 i 34882. _______________ ______
JA N  SZUSTAK, zagubił portfel ze 
wszystkim i dokom ón.am i, oddać za 
w ynagrodzeniem  do A dm inistracji 
„E xpresu Zagłębia".

Różo*

SUNNY .  MOP płyn — rękawicę — 
szczotki do politurow ania mebli i po­
dłóg polecamy przez Związek Pań Do 
mu sprz>-daż Skład Apteczny _ M. 
Jag ie łło  w icz. Sosnowiec, 3-go M aja 7. 
OSTRZEGA sie przed na l ywaniem 
placów i budowaniu sie na posesji po 
W alentym  Papieżu w Grodźeu do cza- 
811 praw nego podziału sukcesorów. Sn 
keesorowio.

O b w ie s z c z e n ie  licy tac ji.
t niyal § S3 rozporządzana Rady M inistrów z dnia 26. VL 1932 r. e 

postępow aniu egzekucyjnem  W ładz Skarbowych (Dz, U. R. P. Nr. 62, poz. 
583) Urząd Skarbowy w Będzinie pouaje do ogólnej wiadomości, ze tluia 
29 m arca 1983 r. o godzinie Id-tej w lokalu. .

1) Berm ana Jakóba, zam. w Będzinie, ul. Modrzejowska 22
2) G runw alda A bram a, zam. w Będzinie, ul. Prom yka 5, celem Jiregulo- 

w ania zaległych należności na rzecz Urzędu Skarbowego w Będzinie odbę­
dzie sie sprzedaż z licytacji niżej w ym ienionych ruchomości:

1) 1. m aszyna do piso nią „Remington" 1 sztuka 
2 biurko czarne am erykańskie 1 sztuka
2) 1. m aszyna do sp latan ia  siatek st. Ared. 2 szt.
2. m aszyna do karbow ania sia tek  1 szt. 
s! w arsztat d rew niany  do tkan ia  siatek 1 szt.
4. silnik jednokonny 1 szt._
5, w arsztaty  drew niane do tk an ia  siatek 3 szt,
6 Warsz a t do tkan ia  siatek  żelazny 1 szt.
7. nedstadt w dobrym  stanie z m aszynką 1 szt.
8. silnik elektryczny N r. 5023 t\a  H. P. 1 szt.
9. d ru tu  różnego — 640 kg
10. sia tk i m iedzianej 5 kg.
U  m aszyna do robienia siatę* m iedzianych fu m y  
„Deutsche" N. E. F. L O t szt.
12. m otorek siły  2 H. P. ca chodzie _ 1 szt.
JS. d ru t ocynkowany grub. 2 m/m 8 jo lek  ,
14 siatki drucianej ogrodowe.) około 15 m tr. 1 sztuka,

2 sztuki
15 G ansm isja o 8 szajbach, 2 pasv  dług około 7 m tr. szeroko 
śei 6 ctm. 1 sztnka »■
16. d ru t 5 m/m żelazny 9 rolek ‘ i '

z uw agi na to, że licy tac ja  wyznaczona w pierwszym  term inie nie doszła no 
skutku, wym ienione wyżej przedm ioty, w myśl ć 92 powołanego na w stępu 
rozpogodzenia  i n ^ a  być sprzedane za eene niższą od oszacowania.

urzedm ioty można oglądać w dniu 20 m arca 1933 r. na godzinę
przed licytacją. K ierow nik Urzędu

Inooełrlnr <?L.->rl*Owy 
(KRUKURKA).

<Gena szacunkowa 
zL 700.00 
zł. 
zł 
zł. 
zł. 
sŁ 
zł. 
zł. 
zł. 
zł. 
i l  
zł.

100.00 
100.00 

80.IW 
10.00 
20.00 
90.00 
15.90 

25000 
50 00 

100.00 
500

zł 1.500.00 
aiAOO 
160.00

z).
z i

zl. 80.00

200 00 
1800

„ A R ^ A S m ” ?
w roli twt Eltbieta Bergnsr.

„EKPRES ZASfcP ft’'
' dociera do na|sz«r5zycti! 
warstw  w wOjewddz^
twie'kleieckiein.p.

Jest wiąc pismem 
n a l s k u t e c ż R ś e i S ż e m  d t a  

ogłoszeń.

O g ł o s z e n i e
W  R ejestrze H andlow ym  Sądu O* 

kręgowego w Sosnowcu dokonano na- 
btępującycii wpisów:

D nia 4 stycznia 1933 r.
A. 57 Ib, „Machel Gry u" — sprzedaż 

artyku łów  spożywczych w Dąbrów t G« 
ul. K r. Jadw igi. N r. 39. — F irm a  is t; 
nie je  od r. W łaściciel iMa-iioJ
Gryn, zdm. tainże.

A. 5773. „Jaeheta  S tahl" — sprzedaż 
lokciówki w Zawierciu, M arszałkowska 
N r. 21. F irm a istn ieje od r. 1332. la, 
ścicielka Jaeh e ta  Sśtabl, zam. tamże.

A, 5780. „Izrael E rlichm an" d rjb n a  
sprzedaż m anufak tu ry  kaw em iauej i 
pólw ełnianej w Będzinie, -pi.. Prez. Mo., 
ściokiego Nr. 11, Firma- is tn ie ję  od 
r. 1932. — W łaściciel Izrael K rlichm ah, 
zam. tamże.

A: i,Izrael W itelson". sprzedaż gaSau- 
te r ji  ludowej w Sosnowcu, ul. Dekierra 
Nr. 2,' F irh ia  istn ieje od r.. 1933. W la»ci 
ciel Iz ra e l W itelson, zam. -w Sosnowcu, 
ul. Piłsudskiego N r.-76.

Ą, 5782. „G itla Moszkowicz* — sprze­
daż konfekcji dam skiej i m ęskiej lu~ 
doWej w Dąbrowie G., : Sobieskiego 
Nb. l i .  F irm a  istn ie je  od r< 1932. W ją- 
ścieiel "Gifld Moszkowicz,a zam. tamże. 
N a  hiocy a k iu  M ercyzy , zczuanegu w 
dniłi:8 /V ri9a2 Gś: przed: aot,; CięhouąŁip 
’w ' DdbfÓwie1 !07'■źao.NKnRppi! 542 yr- Pfr 
między rhałż; .MoHzkovdc.z została nsl:: 
nowjonń: Ag/łąeżndść m ają tk  11 -i w i  
ńóść dorobku. • ■
•’ Ay'STte/'V/MhterjaJy• drzew ne ,M aro- 
drzóit" W M eieielka <5 M arta  / Nobel,. r  
sprzedaż m aterjalów : drzewnych w So­
snowcu., uTt Piłsudskiego Nr. 36.. I  irm a 
egzystuje ód 20>^rudnie 1932 toku. • 
W łaściciel M ui/a  Nehel, zam. w Kato­
wicach, ul. Fabryczna N r .,6. L dzielono 
p ro k u ry  Wolfowi W einblumowt. zam. 
w Mysłowicach, B ytom ska N r. 27.

A. 5784. „Sara Szaiirsztcin" — fab­
ry k a  w ód gazowo-owocowych w _ S o ­
snowcu, ul. P rzejazd Nr. 1. F irm a  
istn ie je  od r. 1933. W łaściciel S ara  Sza„ 
firsztein, zam, tamże. Na mocy aktu 
intareyzy, zeznanego w dniu 22 grudm a 
1931 roku przed not. K alczyńskim  w 
Sosnowcu za Ni-. Kep. 594 — pomiędzy 
małż. Szafirszlein została ustanow iona 
wyłączność m ają tk u  i wspólność do­
robku. . '

D nia i l  stycznia 1933 r.
A, 5786. „Dawid Feldbaum " — sprze­

daż m aterja łów  drzewnych w S'osnow- 
eu, W spólna N r. 3. F irm a  istn ieje od 
r. 1931 W łaściciel Dawid Feldbaiun, 
zam, w Sosnowcu, D ekierta N r. 22 

A. 5787. „A bram  Ostrow ski" — skup 
m leka w Sosnowcu, ul. Leszno Nr. 3. 
F irm a  istn ieje od roku 1933. W łaściciel 
A brató Ostrowski, zam. tamże.

A. 5788. Spółko firm ow a ,.Liw?r i 
M elnik" — skup i sprzedaż skór suro­
wych w Będzinie przy ul. M ałachow­
skiego Nr. 56. Działalność- spółka rozr 
poczęła dn ia  1 stycznia 1933 r. W spól­
nicy: K aim a Liwer, Będzin, Małachow­
skiego N r. 56, M ojżesz-Rubin Melmk, 
Będzin, M odrzejowska N r. 62. Zarzad 
stanow ią: obydw aj spóinicy t. j. Kai­
ma L iw er i M ojżesz-Bubin Melmk. 
K ażdy z zarządców ma praw o: re p re ­
zentować spółkę przed wszelkiemi w ła­
dzami i urzędam i, otrzym yw ać z poczty 
i  podpisywać korespondencję nie za­
w ierającą zobowiązań. Podpisyw ać w 
im ieniu spółki weksle, czeki, przekazy, 
um owy i wszelkie zobowiązania i peł­
nom ocnictw a jako  też odbierać tow ar 
i pieniądze m ają  praw o pod pieczątką 
firm y  ty lko łącznie obydwaj spółniey. 
Czas trw an ia  spółki został okręt.ony 
n a  jeden rok z autom atyczncm  prze­
dłużeniem z roku  na rok.

KIMC H R Y P  K. EL 
>U S Z N O Ś C  

BÓLE GARDŁA

Wydawca: Hetena Monsiorskm Druk. Expres Zagłębia" Sosnowiec, Teatralna 1. tel. 4-94.
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